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CENA DLA CZECHOSŁOWACJI Ké. 1.20 : 


' zwyciężając wysoko Warszawiankę, 


Pod bramką Warszawianki. Jachimek łapie górną piłkę, 
obok niego od prawej: Rusin, Zieliński i Ciszewski. 


Kraków, 28 sierpnia. 

Niewiele się zmieniło w tabeli ligowej po ostatnich 
rozgrywkach. Faworyci zwyciężli, utwierdzając się na 
czele, maruderzy stracili znowu punkty, zbliżając się ku 
nizinom A-klasy. Najgorszą w tym wypadku rolę ode- 
grali Czarni, którzy znowu stracili dwa punkty i widmo 
spadku z Ligi zdaje się być im bliższe niż kiedykolwiek. 

Cracovia wydatnie poprawiła swój stan posiadania, 
Pogoń utwierdziła 
się na drugiem miejscu, podobnie, jak Legja na trzeceim. 
А zatem w Lidze bez zmian, gdyż i porażki trzech dru- 
żyn nie wpłynęły na przesunięcia. 


Tabela ligowa przedstawia się następująco: 


Nazwa klubu Gier Pkt. zdob. strac. bramki 
Cracovia 15 23 7 46:13 
Pogoń 14 7 20 8 26:12 
Legja 13 17 9 27:13 
Ж. Ki S: 14 15 13 26:17 
Warta 14 15 13 34:26 
Wisła 12 14 10 25:19 
Ruch 15 14 16 23:24 
Garbarnia 13 13 13 23:22 
Warszawianka 14 13 15 18:54 
22 p. p. 15 11 19 24:38 
; Polonia 14 8 20 15:36 
Czarni 15 5 25 9:37 


Cracovia — Warszawianka 5:1 (3:0). 


Kraków, 28 sierpnia. 

Po wysokiem 6:0 zwycięstwie w Warszawie na 
wiosnę, drugie spotkanie tych drużyn kończy się 
również sukcesem Cracovii, która w ten sposób 
zrewanżowała się gościom za pamiętną klęskę ub. 
ʻoku. Obecne zwycięstwo świadczy, że forma dru- 
żyny przeciw Ruchowi była wynikiem chwilowe- 
go nastroju graczy, co na szczęście, szybko prze- 
minęło. Ў 

Mimo wysokiego wyniku, nie odtwarza оп 
rzeczywistości boiskowej, ponieważ 


ataki obu drużyn zawodziły. 


Cracovia zasłużyła na znaczne zwycięstwo głó- 
wnie dzięki poziomowi, jaki reprezentowały ior- 
macje tyłowe w całości. Gdyby i atak zdołał pod- 
ciągnąć się do tego poziomu i gra i wynik mu- 
siałyby wyglądać inaczej. 

Przeciw tak mocnym linjom defenzywnym Сга- 
covii nie mieli przeciwnicy żadnych szans na 
sukces, tem więcej, że gra ich wszystkich Най 
апі w przybliżeniu nie dorastała Бесон о 
uderzało w grze obu drużyn to pracowitość, godna 
podziwu ze względu na panujący upał. Korzyść 
z tego umiała racjonalniej wyciągnąć Cracovia, 
forsując grę pozycyjną, wymagającą mniej wy- 
siłku fizycznego, który właśnie zniszczył przed- 
wcześnie Warszawiankę. Powstałą stąd przewa- 
gę wykorzystała Cracovia tylko częściowo, bo- 
wiem dobrym akcjom w polu nie odpowiadały 
wyczyny większości napastników pod bramką. 

wycięstwo Cracovii zapoczątkował i ugrunto- 


wał 
Kubiński. 


Stary rutyniarz tym razem nie był dostawcą po- 


CRACOVIA, POGOŃ i 


zycji dla trójki środkowej swego ataku, lecz sam 
stał się egzekutorem w rzadko dobrze mu przy- 
gotowanych momentach podbramkowych. W prze- 
ciągu 2 minut idealnie wykorzystał podania part- 
nerów i błędy przeciwników na strzelenie 2 bra- 
mek. Tem dodał „ducha* drużynie і nastroił ją 
korzystnie. 

I teraz jednakże atak nie był rozumiejącą się 
całością. Płynności akcji, pomysłowości taktycz- 
nych zbyt mało widziało się w tej linji, wskutek 
czego konkretnych, prostych sytuacji podbram- 
kowych nie było wcale wiele. A przecież nastawie- 
nie wyjątkowe Kubińskiego w tym dniu otwierało 
duże możliości. Winę tego ponosi głównie Mal- 
czyk II. Bardzo pracowity, zasadniczo błędnie 
operuje piłką przez „karuzelowate* obroty do ty- 
łu, eo w efekcie uniemożliwia mu oddanie piłki 
przed wysuniętego Kubińskego. Pewna poprawa 
w drugej połowie pozwoliła już zaobserwować ko- 
rzyści spółgrania ze skrzydłowym. Jako strzelec 
nie miał szczęścia. 

„Lewa strona ataku zawiodła. Zieliński, przesu- 
nięty na lewe skrzydło błądził tam bez celu; kon- 
tuzjonowany następnie statystował do końca 
gry . Uderza od pewnego czasu słaba gra Ci- 
szewskiego. Zdaje się, że przyczyną tego jest brak 
należytej харо. Rolę kierownika ataku powie- 
rzono byłemu obrońcy Dońcowi. Zadania nie 
spełnił, ponieważ nie odpowiedział wymogom fi- 
zycznym z braku treningu a nadto kontuzja ope- 


Frogment z meczu Warszawianka— Cracovia. Od lewej Ciszewski, Fert, Zwierz, Zieliński i Jachimek. 


rowanej nogi uczyniła go niezdolnym wogóle do 


gry. 

„W tyłach wszyscy zadowolili. Pomoc nie prze- 
ciążała się likwidowaniem prymitywnych poczy- 
nań napadu ри. dlatego też więcej uwagi mo- 
gła poświęcić zadaniu współpracy z atakiem. co 
uskuteczniała też bardzo dobrze. Indywidualnie 
korzystniej vryedia gra Chruścińskiego i Seich- 
tera niż Mysia Para obrońców pracowała bez 
błędu. Popisom Pająka w wykopie przeciwsta- 
wiał Zachemski grę taktyczną, mniej efektowną 
a równie skuteczną. Otfinowski mógł być najlep- 
szym zawodnikiem tej grupy, gdyby nie gruby 
o w wybiegu, zakończony utratą bramki. 

arszawianka grała 


bardzo słabo. 


Tylko w małej mierze usprawiedliwić to może 
okoliczność niekorzystnego nastroju pewnych za- 
wodników, gdyż oza bramkarzem nie znalazł się 
w drużynie nikt drugi, będący zdolnym skutecznie 
przeciwdziałać Cracovii. Nie związany niczem i 
nikim atak silił się jedynie dorywczo na odoso- 
bnione akcje, nie poparte ani technicznie ani tak- 
tycznie. | 

Ujemnie zareprezentował się Kotkowski, da- 
wniej światły i zdolny kierownik ataku. Jeszcze 
bladziej grał Królewiecki. Nowy nabytek Pysz- 
kowski na prawem skrzydle jest jeszcze zbyt nie- 
doświadczonym aby cokolwiek zdziałać bez pomo- 
cy partnerów. Podobnie przedstawiała się spra- 
wa z Piliszkiem і Polakiem, których jedyną za- 
letą była bojowość. 

(akowski na środku pomocy wykazał w pierw- 
szej połowie gry, że posiada dostateczne kwalifi- 


kacje, by pożytecznie bronić i popierać partne- 
rów. Niepotrzebnie więcej niź ostra gra w dru- 


giej połowie zredukowała tę pożyteczność do mi- 


nimum. Fert i Hahn jako boczni w pomocy po- 
magali głównie obrońcom, a Hahn poświęcił się 
potem wyłącznie Kubińskiemu ze zmiennem po- 
wodzeniem. 


ї 
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Niespodziewanie słabo grali obrońcy Zwierz i| 


Rusin, i dlatego szczęściem Warszawianki była 
gra ataku przeciwnika pod bramką. Ponad ро- 
ziom całej drużyny wybijał się Jachimek w bram- 
ce. е 

Skład drużyn i przebieg gry: 

Cracovia: Otfinowski, Zachemski, Pająk, Chru- 
ściński, Mysiak, Kubiński, Malczyk II, Doniec, 
Ciszewski, Zieliński. 

Warszawianka: Jachimek, Zwierz, Rusin, Fert, 
Makowski, Hahn, Pyszkowski, Królewiecki, Kot- 
kowski, Piliszek, Polak. 

Przeciw słońcu grała Cracovia, pozwała zrazu 
Warszawiance częściej być w posiadaniu piłki, 
sama natomiast powoli oswaja się z przeciwni- 
kiem, by po kilku minutach przejść do ofenzywy. 


Та prowadzona jest głównie przez obu łączników ` 


i dociera rzadko poza, pole karne. Dopiero 
wycieczki Kubińskiego 
zatrudniają bramkarza. Ога z nikłą przewagą 


Cracovii nie zapowiada padnięcia. bramki. Tym | 


czasem w 20 min. Malczyk oddaje piłkę Kubiń- 
skiemu, ten podprowadza spokojnie bliżej bramki 


i w niej umieszcza piłkę. Zaledwie zdążyła War 
szawianka odpowiedzieć kornerem, ładnie obro: 
nionym przez Otfinowskiego, a już Ciszewski 2 
daleka podaje Kubińskiemu, który po walce z dwu 
obrońcami, strzela , 


drugi punkt w 21 min. 


Już po 8 min. pada trzeci punkt dla Cracovii, gdy 
Zwierz w pojedynku z Malczykiem trafia piłką 
w przeciwnika, od którego piłka odbija się i wpa- 
da do bramki ponad wybiegającym Jachimkiem. 

W nastepnej minucie marnuje Kotkowski 
świetną pozycję, strzelając z dwu kroków w gó 
rę po wypuszczeniu piłki z rąk Otfinowskiego. Po 
gorącym okresie następuje osłabienie tempa gry. 


Goście inicjują wycieczki bez powodzenia, a Cra- | 


covia również nie jest groźną pod bramką. ; 

W drugiej połowie wyczerpana drużyna gości 
zdaję się na obronę. Cracovia usadawia się wpo- 
bliżu bramki i tu działa 


bez szczęścia. 


W 12 min. Mlczyk strzela na poprzeczkę a Ci- 
szewski ponawia to samo. Z czasem gra wolnieje 
i staje się mniej ciekawą, natomiast ostrą. W 31 
min. „kulawy“ Doniec dobrze plasuji czwarty 
punkt, za którym idzie ostatni Kubińskiego w 
36 min. Cracovia bez Dońca i ze stojącym bez- 
czynnie Zielińskim rezygnuje z gry. Wyzyskuje to 
Warszawianka i w 42 min. zły wybieg Otfinow- 
skiego pozwala Polakowi strzelić honorowy 


punt. Solowy Мед Lasoty 1 strzał nad bramkę go- 
у. 


ści, kończy zaw 


на р. Wardęszkiewicz dobry. Publiczności 
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Siedlce, 28 sierpnia (tel.). Ро emocjonującym 
meczu pomiędzy Ł. K. S. a 22 p. p. oczekiwano 
w Siedlcach z dużem napięciem spotkania między 
Pogonią a drużyną benjaminka Ligi w nadziei 
ujrzenia nie mniej ciekawych zmagań. Po ostat- 
nich meczach 22 p. p. nałeżało wnioskować, iż 
wojskowi mimo wyjątkowego braku szczęścia 
зм rozgrywkach ligowych nie podzielą losu więk- 
szości swoich poprzedników, którzy po jednorocz- 
nym pobycie w upragnionej w ekstraklasie рії- 
karstwa polskiego spadli z powrotem do A klasy. 

Nie powodzenie wojskowych należy to przypi- 
saé wpływom czynników, które wyszły na jaw 
dopiero w okresie rozgrywek ligowych. Pierwszy 
czynnik to brak rutyny meczowej u młodej dru- 
żyny wojskowych, za czem idzie nieumiejętność 
zastosowania odpowiedniej taktyki względem 
przeciwnika, brak dobrego narybku w klubie, a 
со najważniejsze, brak zdolności strzałowych i 
niezdecydowanie poszczególnych napastników pod 
bramką przeciwnika wskutek czego wojskowi czę- 
sto, mimo silnej przewagi, nie mogą zdobyć. upra- 
gnionego zwycięstwa. 

Zwyciężyła zasłużenie drużyna Pogoni, wywo- 
żąc z Siedlec dwa cenne рапКіу. Lwowianie 
przedstawiają się jak jedna dobrze zmontowana 
całość, prawie; że bez słabych punktów, przyczem 
w drużynie tej na szczególne wyróżnienie zasługuje 
doskonałe zgranie ze sobą napadu, który со chwi- 
la przeprowadzał groźne ataki, inicjatorami któ- 


rych byli przeważnie łącznicy, posiadający poza- - 


tem doskonałe strzały. 

W pomocy która wciąż szukała kontaktu z ata- 
kiem, na wyróżnienie zasługuje pracowity Ku- 
char, Hanin nieco słabszy od Deutschmana. 

W trójce obrony gości pierwsze skrzypce grał 


Albański, 


spisując się pewnie. Dwie bramki puszczone przez 
nicgo były nie do obrony. Obrońcy aczkolwiek 
nieco słabsi od reszty drużyny wypełnili swe za- 
dania naogół dobrze, szczególnie Jeżewski. Grę 
gości cechowała szybkość, dobre podania i wy- 
trzymałość ostrego tempa gry. 

Drużyna miejscowych do przerwy zawiodła, 
speszona silnem tempem, podyktowanem przez 
gości, jak również i dobrymi strzałami. To też 
gra 22 p. p. do przerwy wypadła słabo, co w su- 
mie dało 'stratę trzech bramek. 

Zupełnem przeciwieństwem do pierwszej po- 
lowy gry była druga część meczu. 22 р. p. mocno 
dopingowany przez miejscową publiczność wziął 
się energicznie do pracy, zdobywając dwie bramki, 
czem mile rozczarował нео, чу W drużynie 


"tej wyróżniła się, w tej części gry, linja ataku, 


gdzie tym razem rej wodził Rusinek, któremu 
godnie sekundowałŚwiętosławski. 

Pomoc nadzwyczaj ofiarna nie umiała jednak 
przyjść z „prawdziwą* pomocą swemu atakowi. 
Na szczególne wyróżnienie zasługuje w tej linji 
Sroczyński, Czajka wciąż słaby. Bramkarz ben- 
jaminka ligi znów zawinił niepewnymi wybiega- 
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Niebezpieczny moment pod bramką Warszawianki. Od-lewej: Kubiński, Rusin, Ciszewski, Jachimek i Hahn. 


GJA DALEJ МА CZELE 


Робот --2>2 р.р. 4:2 (3:0). 


mi w pierwszej połowie dwie bramki. Później 
spisywał się dzielnie. Obrońcy miejscowych poza 
paroma błędami dobrzy. 


Przebieg gry. 


Skład drużyn: Pogoń: Albański, Kucharski, 
Jeżewski, Hanin, Kuchar, Deutschman, Mytylew- 
ski, Niechcioł, Zimmer, Matjas II i Łagodny. 
22 p. p.: Kosowski, Gwoździński, Pawlak, Czajka, 
Sroczyński, Jakubowski, Świętosławski, Biegań- 
ski, Bilewiez, Rusinek, Mareinkowski. 

Grę rozpoczynają drużyny dość spokojnie. 
Odnosi się wrażenie, jakgdyby chciały poznać 
piły się ostro nacierać. Lwowianie eelują w do- 
przeciwnika i dlatego nie bardzo odważnie kwa- 
brych podaniach i grą w ataku, który pewnie 
strzela na bramkę. W18 minucie zdobywa Pogań 
bramkę przez Matjasa, który piłkę formalnie do 
bramki wprowadził. 

22 p. p. wytęża siły. Przeprowadza sporadyczne 
wypady ataku, ale zawsze bezskutecznie. W 22 mi- 
nucie za sfaulowanie gracza Pogoni Niechciol 
bije „wolnego“ i piłkę skierowuje w siatkę. Atak 
gości ciągle zasługuje na wyróżnienie ładną grą. 
Pierwszy korner uzyskują goście w 34 minucie, 
który przyspożył gościom trzecią bramkę z pew- 
nego strzału Zimmera. Na kilka minut przed koń- 
сот pierwszej połowy 22 р. p. miał okazję 240- 
bycia jednej bramki, lecz przenosi Biegański nad 
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poprzeczkę. Do przerwy 3:0 dla Pogoni. Wynik 
hiobowy dla sympatyków benjaminka ligi. 

Miało się wrażenie, że klęska jest nadspodzie- 
wana, a tymczasem po przerwie gra znacznie się 
zmieniła i nie brak było długiego okresu, gdzie 
przewagę mieli miejscowi. Wykazuje to zresztą 
sam wynik końcowy. W 4 minucie za sfaulowa- 
nie Świętosławskiego pod bramką dyktuje sędzia 
rzut karny, który Rusinek zamienia w pierwszą 
bramkę dla 22 p. p. 

Bramka ta dodaje otuchy 22 p. p., który jesz- 
cze z większą werwą bierze не rę gry. W 12 mi- 
nucie strzela 22 p. p. drugą bramkę z kornera. 


Strzela z roku Świętosławski, а Bilewicz „główką“ 


pakuje do siatki, przy głośnym aplauzie publicz- 
ności. : 

Gra nabrała werwy i sympatycy miejscowych 
głośno zagrzewają do wyrównania. W 19 minu- 
cie Świętosławski strzela ze spalonego, wyrównu- 
jącą bramkę, której oczywiście sędzia nie uznaje. 
W kilka minut potem Niechcioł mija obrońców 
miejscowych i pewnie prowadzi na bramkę. Strzela 
2 dwóch kroków, ale w ręce Kosowskiemu. 

Przed końcem gry Kuchar strzela dwukrotnie 
z wolnego. Pierwszy strzał obronił skutecznie 
bramkarz miejscowych, a drugi obronili miej- 
seowi, murując bramkę. Na dwie minuty przed 
końcem Motylewski strzela „główką* ezwartą i 
ostatnią bramkę gości. Wynik zupełnie słuszny 
i należy się Lwowianom za dobrą grę. Sędziował 
p. Walczak z Warszawy dobrze. Publiczności 
przeszło 2.000. 


 Leśsśfa—=Czarni 2:0 (1:0). 


Warszawa, 28 sierpnia. Skład drużyn Legja: 
Głowacki, Martyna, Ziemian, Przeździecki II, Се- 
bulak, Nowakowski, Przypijewski, Przeździecki I, 


Nawrot, Latosiński, Rajdek. Czarni: Kasprzak, 
Chmielowski, Lemiszko, Sadowski, Ne авт 
Piłat, Ostrowski, Niemiec, Makuch, ziwisz, 


Drzynmała. 

Mecz wypadł bardzo bezbarwnie i nie miał сіе- 
kawego przebiegu ze względu na słabe tempo gry. 
Legja panowała na boisku, z małemi wyjątkami, 
przez cały prawie czas zawodów tak pod wzglę- 
dem technicznych jak i taktyczńym była lepsza 
od chaotycznego słabo przedstawiającego się 
przeciwnika. 

Zwycięzcy grali 


w tempie spacerowem 


i nie mieli bynajmniej swego dobrego dnia, ale 
to co pokazali, wystarczyło, aby uzyskać zdecy- 
dowane zwycięstwo. Gra Legji nie mogła jednak 
zadowolić nawet niezbyt wybrednego widza. 
W napadzie nie wiele się kleiło, brakowało tych 
znanych u Legji rozumnych posunięć trójki ataku 
i ładnych podań skrzydłowych. 

Nawrot zawiele bawił się z piłką, czem spra- 
wiał kłopot swoim łącznikom, którzy nie potra- 
fili się ustawiać. Latusiński dryblował zbyt wiele 
i za mało wysuwał piłki Rajdkowi. Obaj skrzy- 
dłowi rwali często naprzód, ale centry ich były 
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naogół niecelne i niezbyt wypracowane. 
Najlepszym może był w linji napadu 


Przeździecki, 


ale i do tego gracza mamy szereg zastrzeżeń. 
Odpowiadała mu jednak gra powolna, i z tego 
powodu często był przy piłce. Linja pomocy Le- 
gji miała łatwe zadania z wytrzymaniem słabego 
і niezgranego napadu Czarnych, to też szła: za 
atakiem zawsze i dostarczała mu piłek Bardzo 
dobrze wypadł tu szczególnie Przeździecki. Obro- 
na i bramkarz spisali się bez zarzutu i trzymali 
w szachu przeciwników. 

7 drużyny Czarnych na pierwsze miejsce wy- 
bił się bramkarz Kasprzak, który niezliczoną ilość 
strzałów bardzo pewnie zatrzymał. Obaj obrońcy 
spisali się nie źle. Rozporządzali oni szybkim 
startem i dobrym wykopem. Linja pomocy grała 
tylko defenzywnie 1 nie było mowy o grze dla 
swego ataku. Najlepiej wypadł tu Piłat. 

Linja napadu to piątka może nie złych soli- 
stów szybkobiegających i bardzo ambitnych, ale 
grających zupełnie bez składu i stylu. Nie mogło 
to wystarczyć dla zwycięstwa, a nawet dla zdo- 
bycia hamki. jeżeli się miało przed sobą reno- 
mowaną obronę Legji. Nieliczne wypady skrzy- 
dłowych były z łatwością przez przeciwnika li- 
kwidowane. 

Gra rozpoczęła się od ataku Legji, która na 
długi aps, ела usadowiła się na terenie 
przeciwnika. Legja strzelała dość często, ale nie- 
zbyt groźnie. W 10-tej minucie ostry strzał Wy- 
pijewskiegd thwyta: piękną robinzonadą Kas- 
przak. Strzały Nawrota i Latusińskiego mijają 
bez efektu. W 25-tej minucie Przeździecki uzy- 
skuje strzałem z bliska 


prowadzenie dla Legii. 


Legja nadal jest w ofenzywie ale pierwsza ро: 
łowa zostaje w wyniku niezmieniona. Czarni 
przeprowadzają kilka ataków Ostrowskim, ale 
do strzału bodajże nie dochodzi. х i 

Po przerwie gra staje się nieco żywsza i przez | 
pierwsze kwadranse Czarni są drużyną równo-| 
rzędną. Obrona Legji jest teraz częściej zatrud- 
niona, wychodzi jednak z tego obronną ręką. Je- 
dyna okazja dla Czarnych to strzał Niemca w 12 
minucie, idący tuż obok om rę W 29-tej minu- 
cie Nawrót po ładnem podaniu Latusińskiego 
oddaje ostry górny strzał, który 


grzęźnie w siatce. 


Od tej pory rezultat meczu jest ustalony, to teź 
Legja nie wysila się już zbytnio, aby go do końca 
utrzymać. Benzin Arczyński miał bardzo łatwe 
zadanie, to też wypadł dobrze. Widzów zebrało się 
zaledwie półtora tysiąca. А. Sz. 

ZZO en ET wn 
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SPRAWA ODZYSKANIA PRZEZ CZARNYCH DWÓCII 
PUNKTÓW LIGOWYCH rozpatrywana będzie na wtor- 
kowem posiedzeniu Ligi PZPN. Chodzi tutaj o mecz 
Czarni—Garbarnia (2:1), zweryfikowany na korzyść Gar- 
barni. Jak się później okazało, weryfikacja ta może być 
słusznie kwestjonowana. 

О WEJŚCIE DO LIGI W DNIU 4 WRZEŚNIA grać 
będą: Legja—Polonia bydg., Gwiazda—ŁTSG, Warta— 
IFC., Połonia przemyska—Hasmonea i 4 dyon sam. pan- 
cernych—i р. р. leg. 


Legji 


Powyżej od. lewej ku prawej: 1) Old Boy polskiego tenisu 

Marszewski w akcji. 2) Pani Gallay (Francja) w akcji. 

3) Najlepszy tenisista polski I. Tłoczyński odbija dolną 
piłkę. 


an aa a зу 


Powyżej: Egipcjanin Grandguillol w akcji, poniżej: Jerzy 
Stolarow, jeden z najlepszych polskich dublistów. 


Warszawa, w sierpniu. 

Organizatorzy drugich międzynarodowych mistrzostw 
tenisowych napofkali podobnie, jak i w roku zeszłym, 
na wielkie trudności przy sprowadzaniu rakiet zagranicz- 
nych. Przedewszystkiem więc w tym samym czasie, który 
dla nas jest najlepszym, odbywają się i gdzieindziej mi- 
strzostwa i otwarte turnieje i taki naprzykład Rogers za- 
jęty był meczem Irlandja-Anglja, a Payot mistrzostwami 
Szwajcarji. 

Ponadto utrzymanie większej ilości dobrych graczy 
przez okres blisko tygodnia jest przedsięwzięciem, wy- 
rastającem ponad możlwośce klubu polskiego w obecnej 
sytuacji gospodarczej. Toteż usiłowania Legji, by turniej 
wypadł jaknajokazalej spaliły częściowo na panewce. 

Australijczycy musieli wracać do kraju, Rogers i Payoł 
mieli zajęte terminy. Niemcy byli obrażeni za nieobe- 
słanie przez Polaków ich mistrzostw (a dlaczego tak 
było, naprawdę nie wiemy, w każdym razie był to krok 
fałszywy), a Francuzi zrobili zawód w ostatniej chwili. 
Od paru miesięcy oficjalnie przyrzekałi swój przyjazd, 
a na tydzeiń przed mistrzostwami zgłosili tylko panie 
Barlier i Сайау i Martin Legeaya. 

Nadomiar złego Legeay, który mógł być jaśniejszym 
punktem turnieju, nie przyjechał, Barlier skręciła nogę 
i na starcie został Menzel, Grandguillot, Klein, Ertel, 
Gallay i Kramer. х 

Słaba obsada nie jest więc winą Legji. Trudności z 
obsadą zagranicy będą się napewno powtarzały jeszcze 
i w latach następnych. 

Obecność 


Rodericha Menzla 


wystarczyła jędnak, by turniej był naprawdę wielkim. 
Dwunasty w roku ubiegłym gracz świata, a w roku 
bieżącym upłasowany napewno w pierwszej dziesiątce, 
potwierdził całkowicie opinję o nim panującą. Dosko- 
nale zbudowany, wysokiego wzrostu jest- Menzel właśnie 
typem all round tennisisty, Wzrost pozwala mu na nie- 
bezpieczny serwis i grę przy siatce. Czuje się równie 
pewny tam, jak i -w głębi kortu. 

Jego partner Klein ma za główną broń podciętą piłkę, 
która czyni go niebezpiecznym zwłaszcza w doublu. Wa- 
dą jego jest niewytrzymywanie długiej wymiany piłek. 

Grandguillot gra szybko, mocno, często dochodzi do 
siatki, dolne startuje, a przedewszystkiem ma riadzwyczaj- 
ny smecz. Smeczował nieraz z najtrudniejszych pozycyj 
i zabijał piłkę bezapelacyjnie. Tennisistki w pierwszych 
dniach nie zaznaczyły jeszcze swych indywidualności. 
Na turniej przygotowano dwa reprezentacyjne boiska, 
gdzie rozgrywano codziennie popołudniu najciekaw- 
sze gry. 


Pierwszy dzień — wtorek. 


Mistrzostwa zaczęły się przy małem zainteresowaniu 
publiczności. Na początek posypało się masę walkoverów, 
skrewili przedewszystkiem gracze krakowscy Ногаїп i 
Liebling, nie wiadomo dlaczego? Nie przyjechał też Witt- 
man, Kołcz, Orzechowski, nie stawiła się Neumanówna. 

Grę zaczyna Marszewski, bijąc triumfatora turnieju 
w Ciechocinku, Tarasiewicza 6:3, 6:0, 6:2. Największe 
zaciekawienie budzi mecz Popławski-Tarłowski, Mecz dwu 
rozstawionych w krajowem mistrzostwie Polski, bardzo 
ważny dla klasyfikacji. Jest to jednocześnie pierwszy 
występ Tarłowskiego w Warszawie. Gimnastycznej bu- 
dowy, trochę ciężki, jak na swój wiek, rusza się jednak 
po placu szybko, doskonale startuje. Gra mało opano- 
wanie, parę zagrań forhandowych jest”naprawdę pięk- 
nych, ale każde dobre zagranie powtarza do przesady 
i gubi się przez brak różnorodności. 

Tu właśnie przewyższa go Popławski, Piłkę ma szyb- 


MIĘDZYNARODOWE MISTRZO STWA POLSKI W TENISIE, 


szą, potrafi ją czasem skrócić, stał się bardziej regular- 
nym niż dawniej, toteż wygrywa zasłużenie 6:2, 4:6, 
6:2, 6:8, 8:6. 

W czwartym secie krakowianin ma 3:0, Popławski wy- 
стара па 5:3, na meczboł; przy stanie 5:4 i dius psuje 
dwie łatwe piłki i w rezultacie traci seta. W piątym 
secie Tarłowski jest świeższy, prowadzi 4.1, gra bardzo 
ładnie, ale brak rutyny wychodzi na jaw. Psuje łatwe 


piłki, odpoczywa i przeciwnik ma 5:4, potem set i mecz. 4, 


Maks Stołarow traci seta z Altschiillerem 6:1, 4:6, 6:4, 
7:5, Hebda łatwo bije Kruczkiewicza 6:0, 6:0, 6:2. Na za- 
kończenie na pierwszy plan wychodzi Jerzy Stolarow 
i Klein. Dwa lata temu Klien scratchował w takim me- 
czu, gdy miał już meczbola Фа siebie. Teraz Stołarow 
gra doskonale, trudno mu wprawdzie odbijać podcięte 
piłki, ale chodzi często do siatki, smeczuje i stan brzmi 
5:7, 6:2. Przerwany mecz z powodu ciemności kończą 
w środę i Stołarow wygrywa 5:7, 6:2, 5:7, 6:2. 

W singlu pań Volkmerówna bije Lilpopównę łatwo 
6:2, 6:0. Więcej ciekawych spotkań niema. Junjorzy za- 
czynają swe mistrzostwa. Faworytami są tam Bratek, 
Laszkiewicz, Majewski i Bełdowski. 


Drugi dzień — środa. 


W środę przybyli Menzel i Grandguillot, Równocześnie 
na dwu placach odrabiają swą pańszczyznę. 

Menzel robi to z Małcużyńskim w sposób bardziej wy- 
raźny, gra jakby od niechcenia, oddaje punkty, nie biega 
za udanemi lobami przeciwnika. Wynik 6:2, 6:3, 6:2. 
Grandguillot ma z Pohorylesem większą robotę, bo Lwo- 
wianin ma czasem wcale dobrze pomyślane zagrania. Wy- 
grał 6:2, 7:5, 6:4, przyczem Pohoryles był bliski zdoby- 
cia seta. Hebda bije Laskiego 6:0, 6:3, 6:2, a Popławski 
Lantnera 6:4, 6:1, 7:5. Lantner w głębi kortu bardzo re- 
gularny, gubi się przy siatce i dla piłek Popławskiego 
jest za mało szybki. 

Panna Gallay zwycięża pannę Kramer 6:1, 9:7. Ро 
grach Jędrzejowskiej gra pań tych wygląda nieciekawie. 
Wreszcie mixte double. Jędrzejowska Tłoczyński są bez 
konkurencji. Patrząc na grę tej pary, ma się wrażenie, 
że obserwujemy parę męską. Serwis, kończenie piłki i 
szybkość decyzji są zadziwiające. Z parą Kramer J. Sto- 
larow wygrywają 6:1, 6:2. 

Ale niewiele ustępuje im para Hebda Volkmerówna. 
W spotkaniu z Сайау, Grandguillot, gdzie przecież Grand- 
guillot jest przedewszystkiem doublistą, wygrywają łatwo 
6:2, 6:3. Pełne zrozumienie gry podwójnej wykazała tu 
Volkmerówna. 


Największą sensacje 


przyniósł ostatni mecz tego dnia Grandguillot- Warmiński. 
Egipski Francuz jest już wypoczęty po podróży, gra do- 
skonale, zadziwia szybkością i wspaniałym smeczem. 
Warmiński nie istnieje na placu. 


Pierwszy set 6:0 dla Fgipcjanina. Gra Polaka jest po- 
dobna do gry przeciwnika, też szybka z częstem podej- 
ściem do siatki, ale niestety piłki jego z głębi kortu nie 
mają tej ostrości i są za miękkie. Mimo to Warmiński 
się rozgrywa, zdobywa seta 6:4. W trzecim prowadzi 
3:1, Grandguillot wyrównuje i wygrywa 6:4. 

W secie czwartym jest odwrotnie. Granguillot prowa- 
dzi 4:2, Polak rozgrzewa się coraz bardziej, gra jak daw- 
niej, przed służbą wojskową, wyrównywa i ma seta 7:5. 
Jest ciemno, ale mimo 10 zaczyna się set piąty, Grand- 
guillot prowadzi 2:0, 4:2, Warmiński wyrównywa, potem 
stan jest 5:5. Piłki już wogóle nie widać, mimo to mało 
energiczny sędzia nie przerywa spotkania i robi to w 
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najnieodpowiedniejszym momencie, bo przy stanie 6:5 dla 
Warmińskiego, 


Trzeci dzień — czwartek. 


W czwartek rano kończą mecz Warmiński i Grand- 
guiłłot. Przedtem jednak odbywa się gra podwójna Sto- 
larow J. Grandguilłot -Altschiiller Lantner, 


Skombinowana w ostatniej chwili para typowych dou- 
blistów zapowiada się świetnie w dalszych grach. Lwo- 
wianie przegrywają 6:1, 6:6, 2:6. 

W tym samym czasie na drugim placu Vo!kmerówna 
gra z байау. Polka jest doskonale usposobiona. Strzela 
po rogach drajwy z forhandu, walczy z wielkiem za- 
cięciem i wygrywa 3:6, 6:3, 6:4. 

Po małej przerwie wychodzą na plac Warmiński i 
Grandguillot. Zaczynają od stanu 6:5 dla Warmińskiego 
i jego serwisu. Można sobie wyobrazić zdenerwowanie 
graczy i widzów. Zwiększa się ono, gdy Warmiński traci 
pierwsze piłki, Egipcjanin mija go spokojnie i wygrywa 
grę. Ale przegrywa następną a swój serwis wygrywa już 
teraz Warmiński do zera. Mecz wygrany, Grandguillot 
gra turniej pocieszenia. 

Zaraz po tym sukcesie Warmiński z Marszewskim wal- 
czą z Menzlem i Kleinem. Przegrywają 4:6, 4:6, 5:7. Men- 
ze! pokazuje parę razy niesympatyczne lekceważenie dla 
przeciwników. Polacy grają bardzo ładnie. 

Z turnieju wycofuje się Dubieńska, która musi wyje- 
chać do Krakowa wskutek depeszy z domu i Ertel 
wchodzi bez gry do półfinału. W półfinałach jest Ję- 
drzejowska w. 0. z Rudowską, Matuszewsku w. o. z 
Deutsch i Volkmerówna. 


Popołudniu rozgrywają się 


ćwierćfinały gry panów. 


Równolegle grają Stolarow J.-Tłoczyński i Popławski-Heb 
da. Hebda dopuszcza Popławskiego do prowadzenia w 
pierwszym secie 4:1, w drugim 5:1, ałe wygrywa 7:5, 
9:7 i ostatniego seta 6:3, wyraźnie nie wysilając się. Po- 
pławskiemu jednak nie można odmówić pochwał za po- 
prawę swej gry. Jerzy Stolarow miał cały szereg pięknych 
zagrań, dziś jest to już jednak zamało, by stawić opór 
Tłoczyńskiemu, który wygrywa 6:2, 6:2, 6:3. 

Następnie wchodzą na plac drugie pary: Bratek-War 
miński i Menzel-Stolarow M. Warmiński, zmęczony ran- 
nemi grami, nie chce wysilać się w walce ze swym ko- 
Тева klubowym, który zdaje się. bardzo niedługo stanie 
w szeregu pierwszej klasy. Wynik 6:4, 1:6, 7:9, 6:1, 6:0. 
Bratek umie już bezwzględnie bardzo dużo, a mieć 
w pierwszym sezonie gry w turniejach dwa trzysetowe 
spotkania z Maksem .Stolarowem i pięciosetowe z, War- 
mińskim, to coś znaczy. 


Wogóle Poznań zaprezentował nam pierwszorżędnych 
junjorów. Spychała postawiony wysoko technicznie i nie. 
opanowany jeszcze zupełnie Laszkiewicz staną się па. 
pewno niedługo głośni. 

Ostatnim meczem było spotkanie Menzła z Maksem 
Stołarowem. Stolarow jest dobrze dysponowany, wytrzy- 
muje długą wymianę piłek, prowadzi parę razy w se- 
tach, ale przegrywa 3:6, 3:6. Menzel ma doskonałą długą 
piłkę, świetny skrót i volej. Ale obok tych zalet ma je- 
dną wadę. Nie potrafi spokojnie tracić punktów. Póki 
wygrywał było dobrze, zaczął przegrywać, przeszkadzała 
ти publiczność, sędzia i t. d. 

Stolarow prowadzi w trzecim secie 4:8, wygrywa 6:4. 
Po przerwie gra coraz lepiej, Menzeł urządza niemiłe 
demonstracje i oddaje seta 6:0.) W piątym secie jest 
znów sobą i wyraźnie przewyższa Stolarowa. Set 6:3 


i ładne zwycięstwo .niepotrzebnie zupełnie zepsute nie- 
sympatycznem zachowaniem się gościa, do którego pu- 
bliczność napewno już łatwo nie zmieni chłodnego sto- 
sunku. W tym samym dniu Hebda Popławski pokona: 
jeszcze Tarłowskiego i Knopfa 6:3, 6:0, 6:2. 


Czwarty dzień — piątek. 


Do dnia dzisiejszego było dużo ciekawych spotkań, 
wyniki ich jednak nie wyszły ponad zwykłą szabłono- 
wość i brak większych sensacyj dawał się wyraźnie od- 
czuć. Ale to, co zdarzyło się dzisiaj, przeszło wszelkie 
oczekiwania. Roderich Menzel, stuprocentowy kandydat 
na mistrza Polski, Menzel, który pokonał w tym roku 
Brugnona, Perryego, Hughesa, Bonssura i Cramma (o- 
statnio z nim przegrał) został wyeliminowany w półfi- 
nałe i tu nie przez Tłoczyńskiego, ale przez Hebdę. 

Po doskonałej grze w początku sezonu w pokazowych 
spotkaniach z Gentzenem i Leebrugenem i okresie zała- 
mania w czasie meczu z Węgrami, przyszła serja trium- 
fów w Rabce i Zakopanem, gdzie zadziwiająca łatwość, 
z jaką Hebda bił przeiciwników zwróciła znów uwagę 
na jego świetną farmę. 

Ukoronowaniem wszystkiego był sukces dzisiejszy, 


Hebda grał wspaniale. 


Grał tak, jak mu nakazywał grać jego wielki talent, 
może największy w Polsce. Szybkość piłki i energja ata: 
ku były zadziwiające. Pod tym względem przewyższał 
zdecydowanie swego przeciwnika. Pozatem zanotować 
można u Hebdy wreszcie jeszcze jedną korzystną zmianę. 
W ciągu całego meczu lwowianin grał z wielką ambicją 
i niezwykłą chęcią wygrania. Uderzenie zostało dosta- 
tecznie oszlifowane i niema już mowy о szaleńczych 
drajwach, bitych naoślep. 

Menzel nie spodziewał się takiego oporu. Zmęczony 
wczorajszą walką ze Stołarowem, grał początkowo znów 
z nonszolancją i niemiłem lekceważeniem przeciwnika. 
Potem został zupełnie zmiażdżony nadzwyczajną grą 
Hebdy. 

Wynik spotkania 6:4, 8:6, 10:8, 6:1. 

Publiczność zgromadzona tego dnia liczniej, niż do- 
tąd, przeżywała niepowszednie emocje. Hebda prowadzi 
stale w pierwszym secie, Menzel patrzy się z wyrzutem 
na plac, na rakietę i na sędziów. W drugim secie im- 
pulsywność Hebdy słabnie. Menzel prowadzi 5:0. Hebda 
zdobywa trzy gry, ale set należy do Czecha. W trzecim 
secie znów prowadzenie należy do Polaka. Przy stanie 
5:3 i serwisie Hebdy zawiązuje się 


długa walka 


w rezultacie której Polak traci tę grę i następną. Menzel 
wygrywa swój serwis, Hebda wyrównuje swoim i histo- 
rja taka powtarzń się do stanu 8:8. Wtedy jednak Hebda 
przełamuje opór Menzla, wygrywa jego serwis i potem 
sela, 

W czasie przerwy wśród publiczności widać duże po- 
ruszenie. Panuje ogólne mniemanie, że jeśli Hebda tak 
zagra w dalszym ciągu, może wygrać. Menzel siedzi na 
fotelu na korcie i smętnie rozgląda się dokoła. Od czasu 


do czasu zamienia parę słów z Kleinem, głównym sędzią : 


tych zawodów i z Ertel. Obaj skarżą się na linesmenów, 
Menzel przesadnie załamuje ręce i rzuca jakieś prze- 
kleństwa. 

Dokoła Hebdy kręcą się Stolarowowie, Tłoczyński i 
szereg kibiców. Każdy daje mu rady i wskazówki. Ale 
Hebda już dzisiaj wie, jak ma zagrać. Wie, że Menzel 
jest zmęczony, że trzeba go wyciągać do siatki i potem 
łobować, jak to robił często przedtem. 


Powyżej od lewej ku prawej: 1) leworęki gracz czeski Klein, 
2) Maks Stolarow w oczekiwaniu na piłkę, 3) jeden z naj- 
lepszych graczy Europy Roderich Ubenzel. 
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Powyżej: Grupa zagranicznych uczestników turnieju war- 

szawskiego. Stoją od lewej: Klein i Ertel (Czechosłowacja), 

Crammer (Niemcy) i Menzel (Czechosłowacja). Poniżej: 
mistrzyni Polski w tenisie J. Jędrzejowska. 


Zaczyna się czwarty set. Menzel prowadzi 4:2, Hebda 
wyrównuje i wygrywa jego serwis. Przy stanie 5:4 Heb- 
da zagrywa doskonale voleyem przy siatce, świetnie lo- 
buje, potem crossuje i jest 40:0. Trzy meczbołe. Na try- 
bunach cisza, jak makiem zasiał Hebda bije w siatkę 
40:15. Double faut 40:30, długa wymiana piłek i minię- 
cie Hebdy przy siatce: dius. Zaczyna się 


gra na nerwach publicznośc'. 


Czwarty, piąty i szósty meczbol jest niewykorzystany. 
Raz Menzel daje drajw na bakhand, raz cross, raz lob 
i wreszcie za siódmym meczbolem przychodzi 


upragnione zwycięstwo. 


Menzel bije w siatkę, Hiebda zbiega z placu i na bar- 
kach przyjaciół wędruje do szatni. 

Potem zaczyna się serja powinszowań: Tłoczyński, Sto- 
larowowowie, Jędrzejowska, przedstawiciele związku z 
prezesem dyr. Szumłakowskim na czee itd. Tłoczyński 
kręci się zdenerwowany i obmyśla plan Баїаїй na mecz 
finałowy. Epizody spotkania są jeszcze długo komen- 
towane w szatni i klubie. 

W drugim półfinale 


Tłoczyński wyeliminował 
Warmińskiego. 
6:3, 3:6, 6:1, 6:4. Warmiński grał bardzo dobrze i zdo- 
był seta zupełnić zasłużenie. Mistrz Polski bronił się 
przed utratą jego, ale Poznańczyk był za dobrze dyspo- 
nowany. 


Gry pań. 

W pófinałach gry pań Volkmerówna pokonała Matu- 
szewską 6:1, 6:1, a Jędrzejowska Ertel 6:0, 6:3. Czeszka 
nie była ani przez chwilę groźna dla naszej mistrzyni, 
która atakowała z wielką furją. 

W grze mieszanej Vołkmerówna, Hebda dali sobie ła- 
two radę z Lilpopówną i M. Stolarowem 6:4, 6:3, tem- 
bardziej, że Lilpopówna grała słabo, a Stolarow, widząc 
to, zrezygnował z walki. 

W piątek ukończono też 


gry juniorów. 
Wygrał ją Tarłowski, eliminując w półfinale Bratka 6:2, 
6:1, a w finale Majewskiego 6:2, 6:2. Bratek jest więc 
jednak jeszcze słabszy od graczy pierwszej klasy. 
W walce o trzecie miejsce pokonał on swego kolegę klu- 
bowego Bełdowskiego 6:0, 6:1. 

Ciekawe wyniki przyniosła gra pocieszenia. Laski po- 
konał Kruczkiewicza 3:6, 6:2, 6:3, Grandguillot Bełdow- 
skiego z trudem 8:6, 6:4, co jest zaszczytnym wynikiem 
Фа naszego junjora. Taraszewicz po pokonaniu Mal. 
cużyńskicgo 6:1, 10:8, spotkał się po raz drugi na tym 
turnieju z Marszewskim i po ładnej i systematycznej 
grze wygrał 6:3, 1:6, 7:5. Po triumfach Taraszewicza w 
Ciechocinku z Popławskim i Goldsteinem i po dzisiejszem 
zwycięstwie, młody gracz Legji znajdzie napewno na 
liście pierwszej kłasy polskiej. 

Tarłowski wreszcie pokonał Altschillera 6:1, 4:6, 6:2, 
wykazując więc zdecydowaną wyższość nad swym kon- 
kurentem i słuszność decyzji PZLT, rozstawiającej go 
w losowaniu mistrzostw krajowych. 


Piąty dzień turnieju — sobota. 


W sobotę przed południem na pierwszy kort wyszli 
Jerzy Stolarow і Grandguillot, Tłoczyński i M. Stolarow. 
Braciom Stolarow wypadło tym razem grać przeciwko 
sobie, a grze tej przyglądał się z trybun ich ojciec. Je- 
rzy miał jeden z najlepszych dni w swej karjerze teniso- 
wej i królował niepodzielnie na placu. Psuł bardzo mały 
procent piłek, imponował mądremi zagraniami, szybkim 
refleksem i orjentacją w chwili szybkiej wymiany piłek. 
Ira piłka krążyła dłużej, tem Jerzy Stolarow zagrywał ją 
coraz lepiej. 


о Menzi i I 


Warszawa, 28 sierpnia. 


Jeszcze parę dni temu nikt w Polsce nie mógł 
przypuścić, że I. Tłoczyński napotka na opór 
któregoś z graczy polskich, a w każdym razie myśl 
о jego porażce wydawała się mrzonką, to też gdy 
zapowiedziano losowanie krajowych mistrzostw 
polskich i omawiano szanse Tłoczyńskiego na 
zdobycie na własność przechodniego puharu, tylko 
dla utartej szablonowości przypominano historję 
Czertwertyńskiego і Stolarowa, ale w gruncie 
rzeczy o wydarzeniu takiem nikt poważnie nie 
myślał. 

Tymczasem stało się to już faktem, już znacz- 
nie wcześniej, bo na mistrzostwach międzynaro- 


d h, gdzi : ; 
„11 ав жае Józef Hebda . . . 


pokonał 2-ch typowanych finalistów Menzla i Tło- 
czyńskiego, Wspaniały talent Імоміапіпа wydał 
wreszcie swoje owoce. Po wielu przykrych do- 
świadczeniach ро okresach zupełnej rezygnacji і 
ambicji, Hebda pokazał, że jednak walczyć umie, 
że nie tylko umie, ale wierzy w swoje siły. 

Tak było bowiem w niedzielę. Hebda wyszedł na 
plac w poczuciu doskonałej formy i chęci zwy- 
cięstwa. Nie załamał się nawet z chwilą utraty 

ierwszego seta i walczył dalej i to coraz lepiej. 

rę jego nie cechuje szablonowość, posiada taką 


różnorodność uderzeń, 


że na grę jego można patrzeć bez znużenia. Po- 
nadto jest jednym z polskich graczy, który do- 
brze czuje się przy siatce. Zagrania jego tam i 
orjentacja są nieraz kapitalne. 

Obok tych zalet gra Hebdy wykazuje dużo luk. 
Serwis jest więc stanowczo za słaby, druga piłka 
mięka, co zwłaszcza w dublu jest dla przeciwnika 
poważnym handicapem. Przy dalekim przerzucie 
Hebda nieraz pakuje łatwo piłkę w siatkę, ale 
zwycięstwo nad Tłoczyńskim otwiera  karjerze 
Hebdy nową kartę. Wiara w jego własne siły 
wzmogła się jeszcze bardziej i będzie podnietą je- 
go dalszej pracy, a tenis polski zyska znowu na 
sile przez jeszcze jednego gracza o wysokiej kla- 
Bie, gracza, który w jednym roku pokonał Men- 
zla, Gentiena, Davida i Tłoczyńskiego. 

Nabierają jeszcze kolorytu krajowe mistrzo- 
stwa w Krakowie przez pojedynek Hebda—T'ło- 
czyński i Stolarow i można twierdzić z czystem 
sumieniem, że możliwości wygranej po obu stro- 
nach są zupełnie jednakowe. 


Dlaczego przegrał Tłoczyński? 


Przedewszystkiem miał wybitnie słaby dzień — 
dzień taki musi się zdarzyć w sezonie, tak, jak 
się zdarzył Stolarowi na początku sezonu, Heb- 
dzie w okresie meczu z Węgrami, wreszcie Menz- 
łowi w czasie naszego turnieju. Tłoczyński grał 

wyrazu, nie udawało mu się wiele prostych 
uderzeń, przy kilku mel sh doly fenomenalnych. 
Smeczowanie doganianych lobów a la Menzel, lub 
parę ataków były zagraniami pierwszej klasy, ale 
przeważał ромен zepsutych piłek, podczas gdy 
Hebda miał ich minimalny procent.  . . , 


Zasadniczą bronią partnera jego Grandguillota, słabsze- 
go zresztą w głębi kortu, był smecz. Egipcjanin smeczo- 
wał z każdej pozycji w sposób bezlitosny i parę razy 
tylko piłka jego poszła w siatkę. W rezultacie para ро!- 
sko-egipska wygrała 2:6, 6:4, 7:5, 2:6, 6:3. 

Z Polaków lepszym był Tłoczyński, drugi na placu po 
Jerzym Stolarowie. Maks miał kilka dobrych zagrań, był 
jednak najsłabszy z czwórki. Brakuje mu przedewszyst- 
kiem ciągle jeszcze kończącego smeczu i voley'a, bez któ- 
rych nie można być pełnowartościowym doublistą. 
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Do tego doszło stremowanie і obawa utracenia 
tytułu, podczas gdy Hebda wolny był od tych 
obaw. Mścił się też na Tłoczyńskim brak kończą- 
cej piłki. Wyszedł na jaw szereg błędów tak- 
tycznych przy chodzeniu do siatki i w rezulta- 
cie poniósł on pierwszą od lat 2-ch przegraną z 
graczem polskim, nie licząc zeszłorocznej porażki 
z Hebdą w czasie treningu. 

Dawniej mógł Tłoczyński pozwolić sobie na to, 
by będąc niedysponowanym, wygrać z trudem z 
krajowym konkurentem, dziś wobec przeciwnika 
tej miary со Hebda zdarzyć się to nie może. Ре- 
wnem jest to, że obaj przeciwnicy są partnerami 
wysokiej klasy i na takim poziomie meczu mię- 
dzy Połakami jeszcze nie było. 

W grze pań wygrała oczywiście zupełnie za- 
służenie i 


dędrzejowska 


mimo, że Volkmerówna należy do trudnych do 


pokonania przeciwniczek. Wynik 6:2, 6:1. W grze 
podwójnej Folkmerówna — Jędrzejowska poko- 
nały parę Cramer Ertel 3:6, 1:5, 6:1. Polki znaj- 
dowały się w niebezpieczeństwie przegranej, gdyż 
Сгашег i Ertel prowadziły w drugim secie 5:4. 
Volkmerówna grała bardzo słabo. Rozegrała się 
jednak w decydującym momencie. 


W grze pocieszenia pierwszą nagrodę zdobył 
Grandguillot, bijąc Tarłowskiego 6:2, 6:4, 5:4. 
Przebieg finału gry pojedynczej. 


Tłoczyńskiwygrywa pierwszego seta łatwo, Heb- 
da rozgrywa się dopiero w drugim secie, który 
należy do niego 6:44, w trzecim secie zawiązuje 


Po tej pełnej emocji grze, Menzel, Кет gładko rozpra- 
wili się z Hebdą i Popławskim 6:2, 6:2, 6:1. Menzel za- 
czął tym razem grać bez lekceważenia przeciwników, wy- 
raźnie starał się i w rezultacie ujrzeliśmy piękne serwisy, 
krótkie crossy forhandowe i doskonały odbiór lobów, któ- 
ге po dobiegnięciu do nich, końrzył długim smeczem. 
Klein orjentował się bardzo dobrze w sytuacjach i dzięki 
podciętym piłkom był groźny. 

Hebda popełniał dużo błędów taktycznych i grał dość 
niedbale. To samo zjawisko wystąniło u niego w czasie 
finału gry mieszanej z Volkmerówną przeciw parze: Ję- 
drzejowska, Tłoczyński, który mistrzowie Polski wygrali 
6:2, 7:5. Dobrze znów grała Volkmerówna, mijając Tło- 
czyńskiego, cóż, kiedy Jędrzejowska w tym doublu gra 
rolę drugiego mężczyzny i prześciga się w kończeniu pi- 
łek ze swym doskonałym partnererr. 

Ale najwięcej emocji przyniósł 


finał gry podwójnej. 


Na ріаси znajdował się jeden tylko Polak, Jerzy Stola- 
row. I co ciekawsze, że grał on najlepiej, lepiej jeszcze 
niż przed południem. A że forma firandguillota też była 
wyższa i uzupełniał się on doskonale ze Stolarowem, pa- 
ra kombinowana wygrała mimo oporu ze strony Menzla 
7:5, 2:6, 3:6, 6:4, 6:4. 

Tym razem Menzel zdany był na własne siły, gdyź 
Klein nie doszedł do swej formy z przedpołudnia. W 
pierwszym secie trwała zażarta wałka o wygranie ser- 
wisu przeciwnej strony i wreszcie przy stanie 5:5 udaje 
się to Grandguillotowi i Stołarowowi i set należy do 
nich 7:5. Dwa następne sety wygrywają Czesi. W secie 
czwartym Stolarow i partner przegrywają dwa razy ser- 
wis Jerzego Stolarowa, ale wygrywają serwis Kleina, 
prowadzą 4:3, potem przy stanie 4:4 wygrywają serwis 
Stolarowa i po serwisie Menzla seta 6:4. 

Set piąty przynosi znów prowadzenie Grandguilłot:X i 
Stolarowa 2:1, 3:2, Czesi wywałczają prowadzenie 4:3, 
ale Stolarow i Grandguillot znów grają doskonale i za 
drugim meczbolem wygrywają mecz. 5 

Stanowczo Menzel nie miał powodzenia па mistrzo- 
stwach Polski. Wyjechał tylko z trzecią nagrodą w sin- 
glu i drugą w doublu. Był bezwzględnie przemęczony i 
w słabej formie, ае dla tenisu polskiego jest faktem 
wielce pocieszającym, że gracz tej klasy, co Menzeł, będąc 
nie w pełni formy, nie może liczyć na sukcesy. 


ta przed НЕБО. 


się walka, Tłoczyński prowadzi 2:1, 4:2, Hebda 
wyrównuje 4:4, ale set należy do Tłoczyńskiego. 
Set piąty zaczyna prowadzeniem Hebda Tłoczyń- 
ski przegrywa swej serwis i Hebda prowadzi 3:1, 
wtedy Tłoczyński zdobywa się na ostatni atak 
wyrównuje i prowadzi 4:3. Hebda zdaje się być 
skończonym, ale po zaciętej walce wygrywa grę 
т а. następnie serwis Tłoczyńskiego, i prowa- 
dzi 5:4. : ej SZARA 

W ostatniej grze podaje Hebda 15:0, 15:15, 30:15, 
30:80, potem meczbol po długiej wymianie piłek 
idzie na aut, lecz potem przerywa  Tłoczyński, 
ale Hebda ma znowu meczbol, daje długą piłkę 
i sędzia obwieszcza: „Zwycięstwo Hebdy*. Puhar 
Prezydenta Rzplitej zdobyty przez Francuza 
Bertheta i zabrany przez niego Tłoczyńskiemu 
wędruje w ręce polskie. 

Ogółem turniej był : 

imprezą udałą. 
Oglądaliśmy szereg doskonałych gier w singlu 
i dublu panów. Na przyszłość Legja musi dołożyć 
wszelkich starań, by powiększyć obsadę zagra- 
nieczną i możliwie pokonać przeszkody wspomnia- 
ne wstępie. 

Osobne słowo należy się publiczności. Zacho- 
waniem swojem wyrabia опа tylko złą opinię 
sobie i tenisowi polskiemu. Ciągłe okrzyki pod 
adresem sędziego denerwują graczy tembardziej, 
że nieraz widz myli się i mimo to pozwala sobie 
na karygodne uwagi pod adresem sędziego, jak 
to miało kilka razy miejsce na ostatnim turnieju. 
Również bicie brawa w momentach kiedy Men- 
zel psuje piłkę, uznać trzeba za niegrzeczną pro- 
wokację. R. 


Burzliwe Walne Zcbranić P. 7. В. w Poznaniu. 


Poznań, 28 sierpnia (tel.) Zwołane dla załat- 
wienia pozostałych po ostatniem zebraniu Walne 
zebranie PZB. odbyło się w Poznaniu, przyczem 
zajęto się przedewszystkiem sprawą zmian зіа- 
tutowych i regulaminowych. Sprawy te załatwio- 
no dość szybko i bez sporu. 

Obecnie więc nie wolno zawodnikom udzielać 
wywiadów prasowych ani ogłaszać artykułów 
prasowych, krytykujących działalność władz bok- 
serskich. Dalej postanowiono, że każdy zawodnik 
wy „gaj A na ringu walczy na własną odpowiedzial- 
ność, lecz powinien być uprzednio zbadany przez 
lekarza, za со odpowiedzialni są organizatorzy. 

Spór pm się dopiero przy zmianach sta- 
tutowych, przyczem delegaci Warszawy stwier- 
dziłi że sprawa pobierania przez PZB. 2 proc. od 
dochodów z meczu, posiada rozmaitą interpre- 
tację, a okręg warszawski stosuje się do innej, 
niż ta, którą stosowano w chwili, kiedy delegaci 
WOZB. podpisywali słynny protokół „zgody“. 

W rezultacie głosowania wniosek BZB. o 2% 
podatku na rzecz PZB. upadł, przyczem sensację 
wywołał fakt, że przeciw wnioskowi głosował 
również delegat Poznania p. Derda. Wobec ta- 
kiego stanu rzeczy Prezydjum PZB złożyło man- 
daty i wycofało się z sali, co wywołało zrozumia- 


łą konsternację wśród zebranych. Zebraniu prze- 
wodniczył dyr. Baranowski. 


+ 
Likwidacja „afery“ hokejowej. 


Warszawa, 28 sierpnia (tel.) W niedzielę od- 
było się w Warszawie zebranie polskiego zw. 
hokeja na lodzie pod przewodnictwem mec Gor- 
działkowksiego. 


. Na zebraniu tem złożyła sprawozdanie spe- 
cjalna komisja, powołana do zbadania spraw b. 
zarządu PZHL., pod przewodnictwem dra Woja- 
kou:skiego. sprawozdania tego wynika, że 
w PZHL. znaleziono nieporządki finansowe: i nie- 
dokładności, wobec czego pozostawiono b. Zarzą- 
dowi PZHL. czas do 1 października dla uregulo- 


„wania tych niedokładności. Ponadto postanowio- 


no zerwać umowę ze spółką „Stuczne lodowisko 
w Warszawie“, 

Nowy Zarząd wybrano w składzie nast.: pre- 
zes: min. Jaroszyński, wiceprezesi: radca Olcho- 
wicz i mec. Gordziałkowski sekretarz: Pastecki, 
skarbnik: dr Matuszewski, komisja rewizyjna: 
Dar. Przeworski i Sadkowski, kpt. związkowy 
Adamowski. 
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Kraków, 2 8sierpnia. 
Ubiegła niedziela była bardzo ożywiona na 
punkcie walk o wejście do ligi. Mecze te cieszą 
się wśród publiczności wielką popularnością i Да 
wielu klubów prowinejonalnych stanowią niema 
łą emocję. Szczegóły tych walk przedstawiają się 
następująco: 


Podgórze-Warta Zawiercie) 2:0 (1:0). 


Kraków, 28 sierpnia. (tel. wł.) Sukces Podgó- 
rza ub. niedzieli w spotkaniu z faworyzowanym 
IFC spotęgował zainteresowanie Krakowa roz- 
grywkami o wejście do Ligi PZPN. Nie zatem 
dziwnego, że ponad 1.500 osób przybyło na boisko 
Cracovii, spodziewając się ponownego sukcesu 
Krakowian. 

Spotkanie zakończyło się spodziewanem zwy- 
cięstwem Podgórza, jednakże gra sama nie osiąg- 
nęła poziomu, któryby pozwalał pewnie liczyć na 
sukces powiększenia stanu posiadania Krakowa 
w Lidze. Gra drużyn cierpisła bardzo na skutek 
nieznośnego upału, jaki panował w porze połu- 
dniowej. Niemniej jednak techniczna i taktyczna 
strona gry Podgórza przedstawiała się bardzo 
skromnie. Ponad poziom wybijali się Gamaj i 
Kasina I w ataku, który postawił rekord w prze- 
strzeliwaniu najświetniejszych sytuacji, Pomoc 
bardzo pracowita i najlepsza w drużynie. Trój- 
ka obronna najsłabsza. 

Warta posiada dobrego bramkarza. Reszta od- 
znacza się zapałem i skłonnością do ostrej gry. 
Słabiej jest z samemi umiejętnościami. Jako ca- 
łość w niedzielnym poziomie nie powinna odegrać 
poważniejszej roli w rozgry wkach. 

Do zawodów stanęły drużyny w składach: 
Podgórze: Koczwara, Hausner, Kasina II, Brze- 
ziński, Kret, Otfinowski, Gamaj, Mycoń, Kasina I, 
Guzda, Ściborowski, — Warta: Matusik, Mier- 
nik, Grabowski, Gałuszka, Gębala, Schneller, Pa- 
sierbiński, Sobielak, Myga, Є м о242, Bigel. 

Wcale interesująco przedstawia się gra w pierw 
szych minutach. Podgórze ma więcej do powie- 
dzenia, jednak pod bramką zawodzi. Goście do- 
piero później dochodzą do głosu i równoważą 
grę. Pierwszy punkt uzyskuje w 25 min. Guzda. 
Gorąco pogarsza grę dotyrhczas żywą. 

Po przerwie obie drużyny grają słabo, mimo 
to mają szanse na zmianę wyniku. Cudów w 
przestrzeliwaniu dokazują. napastnicy Podgórza. 
Dopiero w ostatniej minucie udaje się Gamajoni 
solowy bieg, w którym mija trzech przeciwników 
i strzela obok wybiegającego bramkarza drugi 
punkt. 

Sędzia p. Gauda, 


Łódź, 28 sierpnia (tel.). £. Т. S. С. — Polonja 
(Bydgoszcz) 7:2 (3:1). Zwolenniey piłki nożnej nie 
mając dość długo sposobności oglądania zawo- 
dów ligowych, przyszli w dniu dzisiejszym w zna- 
cznej liezbie na boisko W. K. S., ażeby oglądać 
walki mistrzów A-klasowych dwóch okręgów. Ł. 
T. S. G. swą „grą sprawiło, iż spragniona publicz- 
ność nie zawiodła się i z zainteresowaniem przy- 
glądała się efektownej walce obu drużyn o cenne 
punkty. 

Łodzianie eż wić w składzie następującym: 
Las, Sokołowski i Wypych, Janeczek, Pogodziń- 
ski i Hille, Bergman, Voigt, Binecki, Franeman 
i Połczyński. olonja w składzie: Buczkowski, 
Szule, Puziak, Chybiak, Stok, Lubawy, Schneider, 
Dawczyński, Świątkowski, Himmel i Schmidt, nie 
była w stanie stawić silniejszego czoła przeciw- 
nikowi i uległa zasłużenie. 


Przedewszystkiem zawiniły tylne formacje. 
Bramkarz robił co mógł, ale nie mógł ustrzec się 
przed całym szeregiem silnych strzałów przeci- 
wnika, których aż 7 ugrzęzło w siatce. brona 
oraz pomoc nie Коа wypełnić swego zada- 
nia, pozostawiając atak, który był jeszeze najlep- 
szy, bez posiłków. 

Przebieg był bardzo interesujący, chociaż miał 
również okresy nudne, zwłaszcza w pierwszej czę- 
ści po przerwie, kiedy Ł. T. S. G., mając zapewnio- 
ne zwycięstwo, nie wysilało się. Pierwszą bram- 
kę dla Łodzi uzyskuje w 13 minucie Francman, 
przenosząc piłkę główką ponad bramkarza. W 
cztery minuty później rewanżuje się Świątkow- 
ski, zdobywając lekkim strzałem wyr 
Następnie nadarza się sposobność dla zian do 
podwyższenia wyniku, kiedy za faul obrońcy sę- 
dzia dyktuje rzut karny przeciw Polonji. Bram- 
karz jednak pięknie broni. Do przerwy Фа Ł. Т. 
5. С. padają jeszcze dwie bramki w 23 minucie 
ze strzału Bergmana, oraz w 38 minucie Рода. 

Po przerwie Polonja częściej przychodzi do 
głosu i ma но я w polu, nie umie jednak 
zaznaczyć swej chwi ін paz cyfrowo. U- 
daje jej się tylko zdobyć drugiego goala przez 
Dawczyńskiego, jednak w minute później Franc- 
man strzela czwartą bramkę dla dzi, a. Voigt, 
szczęśliwy gracz, dalsze trzy. Widzów około 2 ty- 
расе. Sędziował bardzo dobrze Grajwoda z Kra- 

owa. 

Mecz powyższy poprzedziły zawody drużyn 
młodszych Ł. Т. 8. G. II. і іонні 2:1. 


Warszawa, 28 sierpnia (Asz) W meczu o wej- 
ście do ligi Гедіа poznańska pokonała warszaw- 
ską Gwiazdę w stosunku 4:0 (2:0). Mecz miał prze- 
bieg dość interesujący ze względu na ostre tem- 
po. Obfitował w szereg ciekawych momentów. 


wnanie. · 


Drużyna poznańska górowała wyraźnie nad 
przeciwnikiem i była we wszystkich linjach lep- 
sza. Bramki dla Legji zdobyli Bielowski (2), Gór- 
ski i Zaremba. 


Wilno, 28 sierpnia (tel.). Mistrz okręgu wileń- 
skiego, drużyna 1 p. p. leg. pokonała mistrza okrę- 
gu białostockiego 76 p. p. z Grodna w stosunku 
4:0 (1:0). Do przerwy przewaga Wilna nie uwido- 
ezniła się tak dalece, dobrze spisywał się w ataku 
grodnian b. gracz Warszawianki Hasselbusch. 
Pierwszą bramkę dla Wilna strzela w 35 minucie 
Nasulski. i 

Po przerwie Grodno nadal stawia skuteczny o- 


pór, który załamuje się dopiero w ostatnim kwa- 
dransie gry. Wilno wtedy zdobywa trzy bramki, 
a to dwie ze strzałów Nasulskiego i jedną przez 
Zbroję. оса p. Katz. Po meczu tym Wilno pro- 
wadzi 4 pkt. przed Brześciem i Białymstokiem. 


Równe, 28 sierpnia (tel.). Mistrz okręgu lubel- 
skiego Unja (Lublin) zmierzył się w ub. niedzielę 
z mistrzem okręgu wołyńskiego Hasmoneą (Ró- 
wne). Mecz zakończył się zwycięstwem Unji 1:0 
(1:0). Decydującą o zwycięstwie Lublina bramkę 
strzelił w 22 min. Szaf. Sędzia p. Meller z Równe- 
go. Widzów ok. 3.000 osób. 

рень 


Doznań - Łódź 4:0 (2:0) 


Poznań, 28 sierpnia (tel.). Ро sześcioletniej 
przerwie wznowienie meczu Poznań—Łódź nie 
wywołało większego zainteresowania. Na boisko 
Warty przybyło 1.500 widzów, którzy pomimo 
zwycięstwa reprezentantów Poznania z przebiegu 
gry nie byli zadowoleni. Zawody za wyjątkiem 
ostatnich 30 minut były nieciekawe „а chwilami 
nawet nieudane. 

Poznań reprezentowany był przezwydrużynę li- 
gowej Warty, która ze swego zadania wywiązała 
się jaknajlepiej i mająe przez cały czas gry іпісіа- 
tywę w ręku odniosła zdecydowane zwycięstwo. 
W drużynie gospodarzy nie było właściwie słab- 
szych punktów. Trójka defenzywna Fontowicz, 
Flieger i Szerfke jest obeenie doskonale zgraną 
i rozumie się świetnie. Pomoc zadowoliła. Naj- 
lepiej grał Poznań w ataku szczególnie lewą stro- 
ną, prawa natomiast nie miała wiele korzystnych 
momentów i na ogół zawiodła. Szczególnie po 
zmianie, kiedy Radojewskiego zastąpił Zgorecki 
ze Setlli gnieźnieńskiej. 

Reprezentacja Łodzi wystąpiła w następują- 
cym składzie: Frymarkiewiez, Karasiak, Kudel- 
ski, Jańczyk, Kahan (Hakoah), Мене, Durka, 
полка Klimczak, Jurysiewiez, Sowiak і 

ról. 


Z Łodzian zawiodła przedewszystkiem linja 
ataku, która nie mogła dać sobie rady z defenzy- 


wą miejscowych. Pomoc, na którą spadł cały cię- 
żar, wstrzymywanie lotnego ataku Poznańczyków 
z trudem wytrzymała tempo, grając pod koniee 
moon bez wszelkiej taktyki i zdecydowanie sła- 
iej. 

W obronie wyróżnił się Karasiak dalekiemi 
і oswobodzającemi wykopami. Frymarkiewicz nie 
szczególny jakkolwiek puszczonych bramek nie 
mógł obronić. Gościa technicznie dorównali Po- 
znańczykom, ustępoewali im jednak i to dość 
зро pod względem gry zespołowej oraz tak- 
yki. 3 

Grę rozpoczynają miejscowi przeprowadzając 
odrazu silny atak, który kończy się efektowną 
bramką zdobytą przez Kryśkiewicza z podania 
Szerfkiego. Drużyna miejscowych podwyższa na- 
stępnie stosunek bramek do dwóch w 28-mej mi- 
nucie ze strzału Knuioły. 

Od 15-tej minuty po pauzie Łodzianie poczy- 
nają więcej atakować. Niestety wszystko likwi- 
duje skutecznie dobrze usposobione trio defen- 
ze Poznańczyków, przedewszystkiem bram- 

arz. 


W 24-tej minucie z podania Zgoreckiego Szerf- 
ke zdobywa trzecią bramkę, mimo interwencji 
Frymarkiewicza. Wynik dnia ustalił Knioła w 6 
mirut później, strzelając z ok. 16 m. silną bombę 
nie do obrony. Sędzia p. Leracz. 


POLONIA pozyskała podobno obecnie nowego napast- 
nika w osobie Szustera z Fabloku. Kwestja Sośnicy i He- 
rischa, głośna swego czasu, па razie иск а, gdyż gra- 
cze ci zwolnienia dła Polonji nie uzyskają. 


WALASIEWICZÓWNA otrzymała od Koła Polek w 
Ameryce stypendjum na studja w Polsce, wobec czego 
kwestja jej pobytu w Polsce została szczęśliwie rozwią- 
zana. Walasiewiczówna wyjedzie z Ameryki na okręcie 
„Kościuszko* w przyszłym tygodniu, podczas gdy cała 
eskpedycja wyjechała już w sobotę na okręcie „Pułaski“ 
i przybędzie do Gdyni przypuszczalnie 8 września. — 
Polski Komitet Olimp. i Połski Związek Lekkoatletycz- 
ny organizują na powitanie naszych Olimpijczyków spe- 
cjalne przyjęcie. 


NA KONGRES FEDERACJI KOBIECEJ w dniu 15-50 
września w Wiedniu udaje się z ramienia PZLA mjr. 
Sterba, który ma zapronować odbycie posiedzenia Fe- 
deracji w r. 1933 w Polsce, prawdopodobnie w Krakowie. 


SZEREG MIĘDZYNARODOWYCH ZAWODÓW LEK- 
KOATLETYCZNYCH przygotowuje się na jesień br., a 
mianowicie 17 i 18 września zawody warsz. OZLA, 8 i 9 
października zawody Warszawianki, 15 i 16 października 
zawody na Śląsku. Na zawodach tych przewidziane są 
pojedynki Kusocińskiego ze znanymi biegaczami zagra- 
nicznymi. 


Drużyna mistrza okręgu krakowskiego К. 5. Podgórze: od lewej: Ściborowski, Otfinowski, Gamaj, Brzeziński, 


ZAWODY KONNE О MISTRZOSTWO POLSKI, roz- 
poczęte w maju szampjonatem konia, wygranym przez 
rtm. Królikiewicza, zakończone będą w Warszawie w 
dniach 30 września do 2 października na czworoboku i 
konkursem w skokach. 


FINAŁY MISTRZOSTW POLSKI W GRACH SPORTO- 
WYCH odbędą się w terminach nast.: 10 i 11 września | 
przedboje koszykówki męskiej, 24 i 26 września finały 
w Krakowie, 10 i 11 września finały koszykówki kobie- 
cej w Warszawie, 17 i 18 września finały hazeny w Łodzi, 
24 i 25 września finały szczypiórniaka w Poznaniu. 


W LEKKOATLETYCZNYCH MISTRZOSTWACH POL- 
SKI pozostały jeszcze następujące imprezy: 4 września 
pięciobój męski w Bydgoszczy, 11 września trójbój ko- 
biecy w Krakowie, maraton w Białymstoku, 3 klm. z 
przeszkodami w Warszawie (jednocześnie eliminacje 
przed wyjazdem na mecz z Czechami 24 i 25 września i 
Węgraini 1 października), 25 września pięciobój kobiecy 
w Poznaniu, 2 października chód 50 Кіш. w Białymstoku. 


KAPITAN SPORTOWY P. Z. LAWN-TENISOWEGO 
132. MEYERHOF podał się do dymisji z powodu nic- 
porozumień z zarządem P. Z. L. T. Zastępować go będzie 
do końca sezonu wiceprezes związku inż. Miller. 


Мусой, Hausner, Kasina П, Guzda, Kret, Kasina 1, leżą gracz rezerwowy i Koczwara, bramkarz. 


ECHA IGRZYSK OLIMPIJSKICH 


сев. zza е амс. a ГУ 


р olscy szabliści znani są już w całej Europie, że 


we władaniu szablą ustępują jedynie Węgrom i Włochom. 
Poza temi dwoma potencjami szermierczemi nie ma na 
świecie kraju, który mógłby się mierzyć z naszymi szer- 
mierzami. To też wyjazd polskiej ekipy szermierczej do 
Ameryki był specjalnie interesujący dla polskiego świa- 
ta sportowego, chodziło bowiem o to, czy Polacy podo- 
lają poważnemu zadaniu obrony trzeciego miejsca w 
świecie. Jak już doniosły depesze — nasi reprezentanci 
spisali się dzielnie dzięki nim polski sztandar znalazł 
зії na maszcie olimpijskim, Perypetje tego boju opisuje 
nam ich uczestnik dr A. Papee. (Red.). 


Sukcesy polskicj szabli 
W Los Angeles. 


Los Angeles, w sierpniu. 


Pierwotne zgłoszenia do zawodów drużynowych na 
szable były liczniejsze, niż się spodziewano, bo zgłoszo- 
nych było osiem krajów, które podzielono na dwie gru- 
py. Do pierwszej weszły Włochy, Stany Zjednoczone, 
Francja i Kuba, do drugiej Węgry, Polska, Danja i 
Meksyk. 

W pierwszej grupie Kuba nie stawiła się zupełnie, a 
Francja wycofała się. Węgry i Polska wobec takiego sta- 
nu rzeczy postawiły wniosek, by z pierwszej grupy prze- 
nieść jeden kraj do drugiej, Бу w ten sposób wyrównać 
szanse. Protest ten był rozpatrywany na зресіаїпет po- 
siedzeniu komisji i musiałby być normalnie uwzględniony, 
tu jednak ze względu na ogólne przepisy olimpijskie, 
które nie dozwalają na zmianę raz ustalonych grup — 
został odrzucony. А 

Postanowiono tylko, że ponieważ Włochy i Stany Zjed- 
посгопе przechodzą bez walki do finału — druga grupa, 
a więc nasza, bije się w środę rano, potem dostajemy 
odpoczynek przez popołudnie i w czwartek rano, a finał 
zostanie rozegrany we czwartek po południu. 


Rano zatem we środę stanęły do walki Węgry prze- 
ciw Danji, Polska przeciw Meksykowi. Kapitan drużyny 
duńskiej dr Ossier chciał oddać walkę Węgrom 16:0, a 
walczyć tylko z Polską i Meksykiem, ale temu sprzeci- 
wiłem się, twierdząc, że na podstawie przepisów Wede- 
racji, Duńczycy muszą albo walczyć ze wszystkimi, albo 
też wszystkim oddać punkty bez walki Wobec tego Da- 
nja podjęła walkę z Węgrami, którzy wystawili drużynę 
częściowo rezerwową i przegrała spotkanie 1:10, rezy 
gnując z rozegrania pozostałych gier. 


2 Danją i Meksykiem... 


Polska w składzie. Friedrich, Suski, Dobrowołski i Se 
gda stanęli przeciw drużynie meksykańskiej, bardzo ma- 
ło umiejącej, ale pełnej temperamentu i bardzo dzikiej. 
Niespodziewanie pierwsze dwie walki przegrywamy i stan 
brzmi 0:2. Teraz jednak przychodzi wyrównanie, poczem 
obejmujemy prowadzenie i stale prowadzimy, oddając 
jeszcze cztery walki i kończymy mecz 10:6. Ро trzy 
walki wygrali: Friedrich i Suski, po dwie: Dobrowolski 


ан ен СА NEO ras 


Mistrz olimpijski w czwórkach ze sternikiem, osada Berliner Ruder Club. 


i Segda. Nasza drużyna biła: się słabiej niż zwykle, była 
też nieco zdeprymowana dziką walką Meksyku. 

Po półgodzinnej przerwie Węgry biją się z Meksykiem, 
Polska z Danją. Węgry bawią się i zwyciężają bez trudu 
Meksyk, który tylko dzięki nadzwyczaj zaciętemu opo- 
rowi zdobywa trzy walki. Wynik końcowy więc brzmi 
13:2. 

Ponieważ ро wygranej z Danją przeszlibyśmy do fi- 
nału, więc wystawiamy silniejszą drużynę w następują- 
cym składzie: Friedrich, Segda, Nycz i Papee. 

Pierwszą walkę wygrywa Friedrich z najsilniejszą „Ко- 
lubryną* Ossierem. Jeżeli Duńczycy mieli jakie nadzieje 
na wygraną, to już w tym momencie je stracili. Wie- 
dzieli bowiem, że pozostali ich reprezentanci są słabsi. 
Rzeczywiście następują 


cztery polskie zwycięstwa, 


stan 5:0, potem 5:1, stale prowadzimy, przy stanie 9:5 
Duńczycy oddają resztę walk. Trzy wałki wygrali Pa- 
pee, Friedrich, dwie Segda, jedną Nycz, dwie juź nie 
odbyły się. Odjeżdżamy szybko do domu, aby odpocząć 


przed finałem. 
Finał. 


Wałki we czwartek po południu zestawiono w ten 
sposób, że najpierw biły się Włochy z Polską, a Węgry 
ze St. Zjednoczonemi, następnie Polska z Ameryką, po- 
tem Węgry z Włochami, wreszcie Włochy z Ameryka, a 
Węgry z Polską. 

Szanujemy Segdę i Suskiego na Amerykę i bijemy się 
z Włochami w składzie Friedrich, Nycz, Dobrowolski, 
Рарёе. Drużyna nie jest dysponowana, po pierwszych po- 
rażkach poddaje się zniechęceniu i potem juź zdecydo- 
wanie przegrywa 1:9. Jedną walkę wygrał Рарее. Trzeba 
jednak przyznać, że Włosi wystawili przeciw nam naj- 
silniejszą drużynę, bo w składzie: Marzi, Gandini, Sa- 
lafia i Anselmi. 


Równocześnie Węgrzy z rezerwą biją Amerykę 13:38. 


Następuje 
mecz Polska-Stany Zjednoczone, 


prowadzony przez Włocha Cuccię, trzeba to przyznać, 
bezstronnie i rzeczowo, jakkolwiek sędziowie : boczni nie 
dorośli do zadania. Jesteśmy na gruncie amerykańskim, 


cała sala przeciwko nam, 


co musi wpływać i na sędziów. Amerykanie wystąpili 
z najsilniejszą drużyną: Huffmann, Muray, Armitage i 
Bruder, my zaś wystawiliśmy drużynę: Friedrich, Segda, 
Suski i Papee. Zaczyna Friedrich i wygrywa pierwsze 
spotkanie, przegrywa natomiast Segda, potem kolejno 
wygrywają Armitage ze Suskim i Papee z Мигауеш. 
Stan 2:2. А 

W drugiej kolejce Segda przegrywa z Bruderem 4:5, 
Suski wygrywa z Huffmannem wysoko, bo 5:1, Friedricha 
bije Muray, wreszcie Papee bije Armitage'a 5:3. 


| znowu stan 4:4. 


Zdenerwowanie ogarnia członków obydwu drużyn, lecz 
trzeba przyznać, że publiczność zachowuje się bardzo do- 


za nim Hill (nr. 438). Poniżej: Crabbe otrzymuje gratulacje od 
swego ojca, zanim jeszcze opuścił basen po swem zwycięstwie 
w wyścigu na 400 m. 


Powyżej w kołach od lewej ku prawej polscy szermierze olimpijscy: 1) Рарее, 2) Friedrich, 3) kpt. Dobrowolski, 
4) kpt. Lubicz-Nycz, 5) por. Suski, 6) kpt. Segda. 


brze, jak również nasi przeciwnicy amerykańscy. W 
trzeciej kolejce Segda przegrywa z  Мигауєт 4:5, Suski 
bije Brudera 5:2, Friedrich przegrywa z Armitagem i 
wreszcie Papee z Huffmannem 4:5, Jest to nasza naj- 
gorsza kolejka i stan brzmi 5:7. W озіаіпіеј kolejce 
Рарсе bije wysuko Brudera 5:1, Friedrich przegrywa z 
Iuffmannem, jeszcze dwie wałki i stan jest 


8:6 dla Ameryki. 


Musimy więc wygrać dwie walki, by trafieniamł przechy- 
116 szalę zwycięstwa о trzecie miejsce па swoją ko- 
rzyść. Segda bije się z Armitage m, Walka jest szalenie 
długa i denerwuyąca, obaj wiodą zacięty bój o każde 
trafienie. Przy stanie 4:4 szukanie tempa trwa tak długo, 
że aż publiczność krzyczy i denerwuje się. Wreszcie 
Segda wygrywa 5:4. 


Ostatni idzie na start Suski. 
Musi wygrać walką i to najmniej 5:3, bo już przy jego 
wygranej 5:4, ilość trafień jest równa, a ponieważ sto- 
sunek jest niekorzystny, więc przegralibyśmy mecz. Su- 
ski prowadzi 3:1, potem 4:1, trafia jeszcze raz, lecz sę- 
dziowie nie zaliczają tego trafienia, potem Muray trafia 
dwa razy, jest 4:3. Suski jednak zrywa się do ataku, tra- 
Па ostatni raz i 


wygrywa mecz, a zarazem 
spotkanie dla Polski. 


Gdyby drużyna szła równiej, bylfłbyśmy wygrari зроко|- 
niej. Na sędziów niema co się skarżyć, może popełnili 
trochę błędów, ale byli sprawiedliwi. 

Gdy potem spokojnie zastanawiałem się пай wszyst- 
kiemi okolicznościami zwycięstwa, a to zmęczeniem, 
długą podróżą morską, wyjściem z trybu życia, bardzo 
męczącą podróżą koleją, aklimatyzację, obcym terenem, 
przeciwną nam publicznością, to musiałem przyznać, że 


wynik nasz jest dobry, 


tem więcej, że Amerykanie weszli wprost bez walki do 
finału, a my musielismy walczyć z Meksykiem i Папа. 

Po półgodzinnej przerwie odbyła się wałka o pierwsze 
miejsce między Węgrami a Włochami. Włosi wytrzymali 
tylko pierwszą kolejkę (2:2), potem oddawali walkę za 
walką, tak, że przypatrywaliśmy się tej маїсе ze zdumie- 
niem. Jeszcze na ostatniej Olimpjadzie walika trwała do 
końca i wygrali Węgrzy zaledwie 9:7, јпё w Liege w г. 
1930 wygrali znacznie pewniej, w ostatnim roku 11:5, ale 
zawsze walki trwały do końca, zawsze miały zacięty cha- 
rakter, a tu ani walki, ani ambicji. Włoska drużyna jest 
stanowczo w rozbiciu. Węgrzy górowali techniką, tem- 
pem, duchem, jaki włożyli w tą walkę. Zwycięstwo było 
bezapelacyjne. Przy stanie 9:2 Włosi poddali się, prze- 
grywając spotkanie zatem 2:14. 

Kończące cały turniej spotkania Węgry—Polska oraz 
Włochy—USA były już tylko pokazami dła publiczno 
ści. My byliśmy wyczerpani nerwowo i fizycznie. Węgrzy 
szli pewnie i spokojnie, to też tylko Suski zdobył jeden 
punkt, przegraliśmy 1:9, oddając resztę walk. Równo: 
cześnie Włochy w zupełnie rezerwowym składzie, bo 
bez 'Marziego i Anselmiego pobili Stany Zjedn. 9:5, tak, 
że nasze trzecie miejsce nie mogło być kwestjonowane. 
Zdobyliśmy je ciężką pracą i to na obcym terenie. 


Indywidualny turniej 


na szable. 


Zawody indywidualne w szabli zawsze się tem odzna- 
czają, że zawodnicy są już bardzo zmęczeni, sędziów jest 
b. mało, bo floreciści i szpadziści już odjeżdżają. 

W trzech grupach zgłoszonych było łącznie trzydziestu 
jeden sżermierzy. Ponieważ zabrakło Kuby, jednego Bel- 
ga i Francuza, ostatecznie było w jednej grupie dziewię- 
ciu wobec innych po ośmiu szermierzy. 

Nikt się też specjalnie nie wysilał, bo mniej więcej 
wiadomom było, kto może wejść do finału a przytem 
wszyscy oszczędzali się na dalsze walki. 

Odpadli też najsłabsi Delgadillo (Meksyk), Farrell 
(Kanada), Bloch i Leidersdorff (Danja), de Bourguignon 
(Belgja), Merlo (Argentyna) i De Jong (Holandja). 


Dwie półfinałowe grupy, które tego samego dnia biły 
się po południu, zostały następująco sformowane. W 
pierwszej Oliva (Meksyk), Armitage (USAi, Segda (Pol- 
ska), Piot :(Francja), Bruder (USA), Salafia, Gaudini 
(Włochy), Piller (Węgry) i Casmir (Niemcy W drugiej 
Oreccio (Meksyk), Kabos, Petchauer :(Węgry). Nycz. 
Papee (Polska), Huffmann (USA), Ossier (Папа), De 
Vecchi (Włochy), Gardere (Francja). 

Połacy przeszli ćwierćfinał bezbołeśnie, tj. nie walczyli 
specjalnie dobrze po zmęczeniu dnia poprzedniego i ner- 
wowym wysiłku i nie wysilali się specjalnie, weszli do 
półfinału, mając wystarczającą ilość zwycięstw. 

W dwóch półfinałowych grupach prześladował nas z 
miejsca pech, Segda przy pierwszem spotkaniu z Gaudi- 
nim dostaje tak silnie w rękę, że z wysiłkiem kończy 
wałkę, ręka puchnie, nie ma mowy o kontynuowaniu, 


musimy go wycofać, 


bojąc się poważnie, czy nie została nadwyrężona kość. 

Poza tem w tej grupie, przy naogół nieświetnem sę- 
dziowaniu (prowadził dobrze Włoch Cuccia) odpada. je- 
szcze Oliva, Piot, Bruder. Walki są chwiłami zacięte, 
Piller wychodzi jednak dość pewnie na czoło. W dobrej 
formie był Сазтіг. W drugiej grupie Nycz wygrywa z 
Papćem 5:38, г Oreccio 5:2, przegrywa 4:5 niektóre walki, 
przyczem przewodniczący Kalmar (węgierski żyd) re- 
kompensował Włochom przegrane z Мер ап! na polskiej 
skórze. 

Papee walczył też z widocznym wysiłkiem i z wielkim 
pechem.. Wygrywa z Petchauerem 5:4, z Oreccio 5:2, pro- 


(wadzi z Garderem 3:0, przegrywa 5:4 z Ossierem. 


Z Kabosem i Huffmannem przegrane są wynikiem istot- 
nym wałki, wreszcie z de Vecchim przegrana przez sę- 
dziów. Papee prowadzi 2:1. Włoch atakuje sztychem, 
czysta parada reposta, tymczasem sędzia Węgier oświad- 
cza, że sztych doszedł. Tego zadużo, przy dobrym prze- 
ciwniku i tym stanie nerwów każde trafienie jest wiel- 
kiej wagi, Papee przegrywa, ale to Węgrom na dobre 
później nie wychodzi. Z, grupy tej odpada zatem Pa- 
реє, Nycz, pozatem Gardere i Orecchio. 

Na drugi dzień o godzinie I popoł. AW 


finały. 


Zaczynają się od wielkiej historji a raczej przetargu. Wi- 
na tego leży po stronie Dyrektorjatu technicznego, któ- 
ry po wyjeździe prezesa Federacji Empety (którego od- 
wołała choroba ojca) stracił w tym wypadku głowę. Za- 
miast zestawić zupełnie neutrałne jury zrobiono dnia 
poprzedniego układ z kierownikiem Węgrów pułk. Lich- 
tenekertem, by finał prowadził po połowie Węgier i 
Włoch. 

Tymczasem Węgrzy przed zawodami (pod nieobec- 
ność pułk. Lichtenekerta) oświadczyli, że nie zgadzają 
się na przewodnictwo Włocha. Włosi obrażeni nie zga- 
dzają się na nikogo innego i tak trwa targ trzy kwa- 
dranse. Publiczność zniecierptiwiona tupie, gwiżdże a 
targi toczą się w dalszym ciągu. 

Wreszcie Włosi godzą się, by przewodniczył kto inny 
pod warunkiem, że Węgrzy rozpoczną finał swoją parą 
szermierzy. Pierwszą walkę prowadzić ma zatem van 
Rossem, były prezes federacji, potem Рарєе, który godzi 
się pod warunkiem ustalenia z góry ilości spotkań, któ- 
re będzie prowadził. 

Ustałono więc, że : 1 


caly finat prowadzi Polak. 


Boczni sędziowie Colman (Ameryka), Leidesdorf (Пап), 
Nagy (Wegry), Guaragua (Wtochy). 

Pierwsi w myśl przepisów biją się między sobą Węgrzy, 
Kabos i Petchauer, pierwszy wygrywa 5:4. Następnie wy- 
grywa Piller z Petchauerem, Gaudini z Solafią i де Vec- 
chim, Armitage z Huffmannem. 

Potem już następują walki szermierzy poszczególnych 
narodowości ze sobą. Z ciekowych specjalnie walk należy 
podkreślić 


wszystkie walki РШега, 


który o pół klasy wyprzedził wszystkich bez wyjątku 
zawodników, a przegrał i to zupełnie czysto 2:5 wałkę 
z Gaudinim, niektóre Casmira, Huffmanna, Gaudiniego. 


(Dokończenie na str. 10-16)). 


| 


| 
| 


Powyżej: efektowny skok mistrzyni olimpijskiej С. Coleman. 


Powyżej: Mistrz olimpijski M. R. Galitzen gratuluje sukcesu 
swej rodaczce mis Cołeman. Poniżej: mistrz olimpijski w biegu 
na 800 m. Hampson zemdlał po swem zwycięstwie. Zdięcie 
nasze przedstawia leżącego Hampsona w otoczeniu saniiarjuszy 
i „officielów”. 
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Z boisk piłkarskich w kraju i zagranicą. 


Koniec ub. tygodnia był prawdziwą biesiadą dla piłkar- 
skiego Krakowa, gdyż obok meczu ligowego rozegrano 
szereg innych ciekawych spotkań. Cykl ten rozpoczął 
mecz: 


Garbarnia — бр. V. Beuthen 6:0 (3:0). 


Cyfrowy wynik spotkania, w którem mistrz 
Polski bije mistrza połud.-wschodnich Niemiec aż 
8:0, wygląda oczywiście imponująco, lecz tylko 
dla tej garstki kilkunastoletnich darmowych wi- 
e którzy poważnie traktowali sobotnie wido- 
wisko. 

W rzeczywistości takiem ono nie było. Owszem 
nosiło wszelkie cechy humorystycznego spotkania 
w rodzaju , Oldboye"—, Buffalo Bill“. W dzisiej- 
szych, kryzysowo-smutnych czasach i takie wi- 
dowisko ma swe zalety z racji wesołości, jaka pa- 
nowała na widowni, zmuszanej wprost do śmie- 
chu przez mimowolnych komików, naśladujących 
rutynowanych piłkarzy. 

Mniej wesoło przedstawi się sobotnie widowi- 
sko, jeżeli uprzytomni się powagę stanowiska mi- 
зітга Polski, z czem związane są pewne prestiżo- 
we obowiązki. Sprowadzenie podobnej drużyny 
zakrawa na kpiny, temwięcej, że ma ona być mi- 
strzem okręgu. Piszę „ma być”, bo w istocie so- 
botni goście są reprezentantami B-ligi, więc od- 
powiadają naszej B-klasie. 

Sądzę, że podobieństwo nazw z „Beuthen 09", 
wielokrotnym. mistrzem, stało się pośrednio przy- 
czyną wysokiego utytułowania sobotnich -gości. 
То jednak nie dodało splendoru ani im, ani ich 
pogromcom, mającym pretensje do puharu mini- 
stra Zaleskiego. 

Jedenastka śląska poiadała w swem gronie jed- 
nego piłkarza, a był nim 


bramkarz. 


ECHA IGRZYSK OLIMPIJSKICH 


(Dokończenie ze sir. 9-tej). 


Piller walczył, jak zaznaczyłem świetnie, niesłychanie 
spokojnie, operuje niezmiernie prostemi akcjami, bo tyl- 
ko prawie prostemi cięciami z wypadem i podcięciami, 
jedno i drugie w świetnem tempie. 

„КаЬов dobry, ale znacznie gorszy jak zwykle i co mu 
się prawie nie zdarza, zdenerwowany i protestujący. Pet 
chauer o wiele poniżej swej formy nie lotny tak jak 
zwykle, ciągle oponujący i z pretensjami. Zresztą ci 
dwaj z Węgrów do pewnego stopnia mogli być niezado- 
woleni z niektórych rozstrzygnięć, o czem dalej. 

Włosi de Vecchi i Salafia słabi, najlepszy Gaudini, 
choć i na nim znać zmęczenie. Jego sztychy przy wyso- 
kości ok. dwóch metrów są b. niebezpieczne, przytem 
wyczucie tempa doskonałe. j 

Casmir doskonały w paradzie repoście mało ruchliwy 
skutkiem wrzodu na nodze, który mu bardzo dokuczał. 

Huffmann z obu Amerykan o wiele lepszy, pracuje na 
węgierski sposób, ma zresztą najwięcej doświadczenia 
bojowego. Ossier ma zawsze swój styl І. z. żadnego, ale 
ogrorane doświadczenie i pracuje z głową, widać, że 
wyciąga natychmiast wnioski i odpowiednio reaguje. 

Naogół zdobyte miejsca odpowiadają stosunkowi sił, 
a kolejność jest następująca: Pierwsze miejsce i mistrzo- 
stwo świata i Olimpjady Рійег (Węgry), 2) Gaudini 
(Włochy), 3) Kabos (Węgry), 4) Casmir (Niemcy), 5) 
Petschauer (Węgry), 6) Huffmann (USA), 7) Ossier (Па- 
nja), 8) De Vecchi (Włochy), 9) Armitage (USA), 10) 
Sałafia (Włochy). 


4 тм 7 


Przepuścił 8 piłek, w tem większość bez swej 
winy. Na pochwałę zasługiwały te momenty, w 
których bronił niebezpieczne strzały swych włas- 
nych partnerów, znaczne w tem groźniejszych od 
wielu przeciwników. Zresztą najczęściej pobudzał 
do śmiechu skrajny pomocnik, jasny blondyn, imi- 
tując paradnie ruchy piłkarza. 

Niezbyt poważnie potraktowała zdaje się Gar- 
barnia już zgóry przeciwnika. Konkiewicz w ata- 
ku, Skwarczewski w obronie za tem przemawiali. 
Fotwiefdziła to zresztą później gra drużyny, w 

órej 


tylko rezerwowi nie lekceważyli 
przeciwnika. - 


Jedynie temu przypisać należy, że goście nie 
wyjechali z wysoko dwucyfrowem obciążeniem 
konta, na co w pełni zasługiwali, а czemu zapo- 
biegła gra pod bramką całego napadu Garbarni 
za wyjątkiem Smoczka. 

Do zawodów stanęły drużyny w składach: 

Sp. У. Beuthen: Kieromin, Mischok, Czechow- 
ski, Czechorowski, Tobolnik, Schindler, Boehlke, 
Niedergesiiss, Wieczorek, Zawada, Klimek. 


у Garbarnia: Włodek, Skwarczewski, Wilk, Se- 
linger, Wilezkiewicz, Lesiak, Riesner, Konkie- 
wicz, Smoczek, Pazurek, Bator. 


Od pierwszej chwili ma Garbarnia okazję uzy- 
skania bramek. Podczas gdy Konkiewicz prze- 
strzeliwuje zbliska, bramkarz chwyta później sze- 
reg strzałów własnych graczy. Serję rozpoczyna 
w 11 min. Smoczek. Przez następne minuty wi- 
dzowie są świadkami kapitalnych sytuacji, na- 
strajających wesoło. W 28 min. z ofsidowej pozy- 
cji centra Batora wpada z głowy Smoczka do 
z. 3 min. później Riesner wjeżdża do braw- 

Ро przerwie uzyskują goście nawet kornery! 
Aż 25 minut spotrzebowała Garbarnia na uzyska- 


Sędziowie boczni naogół zadowolili; najlepszy i naj- 
bezstronniejszy Calman, Leidesdorf słabszy technicznie, 
Guaragua dobry i prawie bezstronny, Nagy najwięcej 
awał odczuwać, że pilnuje interesów węgierskich. 

Prowadził walki Рарёе. Pierwszy raz w szermierce 
prowadził Polak finał olimpijski. Zadanie to, zdaniem 
Dyrektorjatu technicznego, innych fachowców, spełnił ku 
najzupełniejszemu zadowoleniu. ` 


Niezadowolony z jednego spotkania był Casmir, któ 
rego za uwagi niestosowne na planszy spotkała przewi- 
dziana regulaminem uwaga, oraz z Węgrów trochę Ka- 
bos i Petchauer. Ci mieli trochę racji, a źródło lego le- 


żało w całym stosunku Węgrów do Połaków w ciągu 
całej Olimpjady. 


я Nie spotykaliśmy — jak to na podstawie naszego zży- 

cia mogliśmy się spodziewać — choćby bezstronnych sę- 
dziów. Tam, gdzie interes węgierski wymagał, dusili nas 
bezwzględnie. Toteż oburzenie nasze było tak głębokie, że 
postanowiliśmy to im we finale, rzeczowo i bez zwraca- 
nia uwagi oddać. To też tam, gdzie akcje były wątpliwe 
i tylko rozstrzygał przewodniczący, akcje wypadały na 
niekorzyść Węgrów, a wszelkie niejednolite zdania sę- 
dziów bocznych były odpowiednio interpretowane. 


Kabos może byłby zajął lepsze miejsce, natomiast pe- 
wnem jest, że zająłby lepsze Petchauer. Mamy wrażenie, 
że ta lekcja zrobi doskonale, a jeżeli chodzi o zdanie 
świata szermierczego to w czasie całej Olimpjady zdo- 
byliśmy sobie opinję sędziów fachowych i bezstronnych. 

Zrobiliśmy wszystko co było można na planszy, w sę- 


dziowaniu i we Federacji zrobić. Wracamy spokojnie. 


\ 


Dr. A. Рарее. 


Z ostatniego dnia lgrzysk olimpijskich. Zwycięzcy w kon kursie skoków, stoją od prawej mistrz olimpijski bar. 


Takuchi-Nishi, mjr. Chamberlin i por. р. Rosen. 


nie dalszego punktu przez Smoczka, który strzela 
też w 30 min. 36 i 45. Pazurek z wielu wyzyskał 
tylko jednę sytuację w 34 min. 
Sędzia — jubilat p. Rumpler nie miał przeciw- 
ników na boisku. í 
Widzów — 500 osób. і аи 
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Kraków, 20 sierpnia. Z okazji 10-lecia #К8 Ha- 
koah w. Krakowie, odbył się na boisku Makkabi 
turniej siódemkowy, w którym wzięło udział 24 
drużyn, w tem ligowe Wisła i Garbarnia. W tur- 
nieju, zorganizowanym na zasadach puharowych 
gier, obowiązywał ł5-minutowy czas gry. 

Spotkania ćwierćfinałowe przyniosły rezultaty: 

Garbarnia—$iła 1:0, Wisła—Olsza 8:0, Nadwi- 
ślan—Jutrzenka 3:0. Czwartym zwycięzcą był KS 
Podgórze. Półfinał dał następujące wyniki: Wi- 
sła wyeliminowała Garbarnię 3:0, Nadwiślan po- 
konał Podgórze 1:0. W finale zwyciężyła Wisła 
5:0, zdobywając puhar. 

Wieczorem odbyła się uroczysta akademja, w 
czasie której referaty wygłosili PP. Dr. Cetna- 
rowski prezes hon. PZPN i Cracovii, M. Statter 
v.-prezes KZOPN i Dr Hornung prezes Hakoahu. 
Jubilaci z życzeniami składanemi przez przedsta- 
wicieli związków i klubów otrzymali też szereg 
upominków pamiątkowych. 

Warszawa, 28 sierpnia tel. wł.) W sobotę ligowy 
zespół Polonji osłabiony czterema rezerwowymi 
pokonał łatwo Makkabi 4:0 (2:0). Bramki dla Po- 
lonji zdobyli Szczepaniak, Seichter, Ogrodziński 
i Schuster. 

Poznań, 28 sierpnia. (tel. wł.) W zawodach o 
wejście do kłasy A. poznańskiego Z. O. P. N. 
Ostrowski К. 8. pokonał Polonję (Poznań) 5:3, 
Pray оо II. zwycięża miejscową Koronę 

Łódź, 28 sierpnia (tel.). Mecz o wejście do klasy 
А pomiędzy Makkabi (Łódź) a Krusze-Ender (Pa- 
bjanice) zakończył się zwycięstwem Makkabi w 
stosunku 4:2, 

W dniu dzisiejszym w programie dnia sportu 
robotniczego па boisku Widzewa odbył się tur- 
niej błyskawiczny w piłkę nożną, w którym zwy- 
ciężyła drużyna Widzewa (12 pkt.) przed Sternem 
(10_pkt.). 

Katowice, 28 sierpnia (tel.). Z cyklu gier o mi- 
strzostwo A-klasy w piłce nożnej odbyły się dwa 
spotkania w dniu dzisiejszym pomiędzy K. 8. 
Dab i K. S. Błyskawica z wynikiem 2:1 (1 :0) oraz 
К. 8. Czarni (Chropaczów) — K. 8. 06 (Mysłowi- 
ce) 2:0 (1:0). 

Pozatem odbyło się towarzyskie spotkanie pił- 
karskie pomiędzy К. 8. 07 Siemianowice i K. 8, 
20 Bogucice 3:3 (1:2). K. 8. Policyjny — K. 8. 
Slavia 3:2 (0:0). Spotkanie pomiędzy silną druży. 
ną Naprzód (Lipiny) i Słavią (Ruda) zakończyło 
się niespodziewanem „zwycięstwem  Słavii 4:2 
(0:6). Również spotkanie pomiędzy „Śląsk“ (Świę- 
tochłowice) i Amatorski K. S. Król. Huta zakoń- 
czyło się о за raneń zwycięstwem „Śląska“ 
3:0 (1:0). Spotkanie mistrza Ligi Śląskiej 1. F. С. 
z Djaną 2 Katowic zakończyło się nikłem zwycię- 
stwem ligowców 3:2 (2:1). К. 8. 06 Katowice —- 
Pogoń Katowice 2:2 (2:0). 

tałystok, 28 sierpnia (tel.). Kraft — Promień 
4:1 (0:1). Mecz o mistrz. kl. B. Sędzia p. Sztukler. 

Równe, 28 sierpnia (tel.). W Równem odbył się 
mecz piłki nożnej między miejscowemi klubami 

asmonea i Policyjny . 5. z wynikiem 2:0. 

W Łucku odbył się mecz Р. К. $. (Łuck) — Ha- 
smonea (Łuck) 1:1. 

W Dubnie odbył się mecz Hasmonea (Dubno) — 
Czarni (Kostopol) 3:0. : 

Lublin, 28 sierpnia (tel.). W niedzielę 28 b. m. 
na boisku Unji rozegrano zawody rewanżowe 
między K. 5. Lewart z Lubartowa i Stern z Lu- 
blina, z wynikiem 4:4 (3:0) na korzyść Lewartu. 
Sędziował p. Tudrej. 

Tarnów, 28 sierpnia (tel) W ramach jubileu- 
szu 20-lecia Samsonu odbyły się dalsze imprezy 
w programie przewidzianym, a mianowicie finał 
turnieju błyskawicznego piłki nożnej między 16 
p. p. i Gwiazdą 10:1 (5:1). Całkowite i zasłużone 
zwycięstwo wojskowych, aczkolwiek Gwiazda 
strzela „pierwszą honorową bramkę. Wojskowi 
uzyskali puhar, ufundowany przez jubilata jako 
najlepsza drużyna tarnowska. 

Zakopane, 28 sierpnia (tel. wł.) Poczt. K. S. 
K. S. Wisła (Poronin) 2:1 (0:0) Bramki dla PKS 
strzelili Michalski i Bańko dla Wisły Gołas. Se- 
dzia p. Górski. Reprezentacja obozów żydowskich 
Makkabi — Wisła (Zakopane) 5:1, (3:0). Bramki 
strzelili: Spira (3) Purisz i Osiek dla Makkabi, 
dia Wisły Kolesar. Sędzia p. Sadzik. 

Częstochowa, 28 sierpnia  (tel.). "Towarzyskie 
mecze: Wiktorja Р. К. 8. (Sosnowiec) 4:2 (3:1). 
Zasłużone zwycięstwo gospodarzy. Sędzia Feror 
dobry. Brygada — Р. K. 5. Sosnowiec 1:1. біта 
mało ciekawa z powodu upalnego południa. Sę- 
dzia p. Grajcar słaby. Granat (Skarżysko) — Wik 
torja (Częstochowa) 2:3 na korzyść Wiktorii. Jest 
to pierwsza porażka Granatu na swojem boisku. 

тро 

Budapeszt, 28 sierpnia (tel.). Hungaria — Atil- 
la 9:0, Ferrentvarosi — Baoroksa 8:2. 

Praga, 28 sierpnia (tel. wł.). Sparta — 8. K. Pil- 
zno 1:1, Victoria Żiżkov — Slavia 2:1, Victoria 
даде (Pilzno) — Nahod 2:0. Kladno — Teplitzer 

Amsterdam, 28 sierpnia (tel. wł). Bocskai — 
Ajaks 7:1 
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DRZAZGI 


MIĘDZYMIASTOWY MECZ TENISOWY MIĘDZY 
KRESOWJĄ (GRODNO) I JAGIELLONJĄ (BIAŁYSTOK) 
zakończył się zwycięstwem Kresowji 7:4. Poszczególne 
wyniki: Gra pojedyncza panów: Piwowoński (J)—Bort- 
nowski I. 6:2, 5:7, 6:4, Rybarczyk (J)—Bortnowski H 
3:6, 4:6, Majewski (Kr)—Weldon 4:6, 6:2, 6:2, Choj- 
nowski (Kr)—Bagiński 6:8, 6:4, 6:4. Gra pojedyncza pań: 
Roszkowska (J)—Bogdanowiczówna 6:0, 7:5, Delinghau- 
senówna (J)—Dessinowa 5:7, 6:4, 6:1. Gra mieszana: 
Dessinowa, Bortnowski I (Kr)—Michałowska, Piwowoń- 
ski 1:6, 6:3, 6:4, Bogdanowiczówna, Bortnowski II (Kr)— 
Hellerowa, Rybarczyk 6:3, 6:1. Gra podwójna panów: 
Krzywicki, Piwowoński (J) — Bortnowski III, Majewski 
0:6, 2:6, Bracia Bortnowscy I i II (Kr)—Rybarczyk, Wel- 
don 6:1, 8:6. Gra podwójna pań:  Delinghausenówna, 
Roszkowska (J)—Bogdanowiczówna, Dessinowa 7:5, 6:4. 


ZAWODY LEKKOATŁETYCZNE W TARNOWIE dla 
pań i panów, które zgromadziły na starcie 63 zawodni- 
ków i zawodniczek z Krakowa, Bielska, Przemyśla i 
"Tarnowa. Wyniki były następujące: Bieg na 100 m.: 
Fruchtman (Hagibor Przemyśł) 11.6, 200 m.: Gros (Sam- 
son Tarnów) 25, 400 m.: Goldfinger (Makkabi Kraków) 
b8.4, 800 m.: Goldfinger 2:16.5. 

Skok wdal: Fruchtman 5.75, skok wzwyż: Jeż (Sokół 
Tarnów) 1.70.5 m., pchnięcie kulą: Feng (Makkabi Kra- 
ków) 10.26, rzut oszczepem:  Hryst (Tempo Tarnów) 
41.70, rzut dyskiem: Schiper (Hagibor) 28.92. 

Sztafeta 4 100 m.: Samson I. 50.8. 

Bieg pań: 60 m.: Górkowska (Legja Kraków) 8.8, 80 
га: Szeleźnikówna (Legja Kraków) 11.9, 100 m.: Gór- 
<owska (Legja Kraków) 14, skok. wdal: Górkowska 4.46, 
skok wzwyż: Szeleźnikówna (Legja Kraków) 1.26.5, rzut 
<ulą dła pań: Zegadłówna (Sokół) 7.18, rzut dyskiem: 
Zegadłówna 24.56. 


DWUDNIOWY MECZ PŁYWACKI W WARSZAWJE, 
rozegrany na pływalni reprezentacyjnej w Warszawie 
między Legją a Makkabi zakończył się zwycięstwem Le- 
gji w stosunku 160:62. Podczas tych zawodów Choina 
(Legja) pobił rekord Połski na 200 m. stylem klasycz- 
nym w czasie 3:03.5. Inne wyniki: 400 m. stylem dowol- 
nym: Schreibman II 6:36, 100 m. na wznak: Mańko 1:33, 
3x100, 4x200, 5x50: Legja, 100 m. stylem dowolnym: 
Kosowski 1:15. 

Panie 100 i 400 m. stylem dowolnym:  Święcińska 
1:32.7.32, 200 m. stylem klasycznym i 100 m. na wznak 
(homiakówna 3:51 i 1:55, 3x100 і 4x100 Legja 5:32 i 7:22. 
Waterpoło wygrała. Legja 10:0. 


PIERWSZY KROK KOLARSKI W BIAŁYMSTOKU na 
dystansie 20 klm. zgromadził na starcie 32 zawodników. 
Bieg ukończyło 22. Pierwszy do mety przybył Wolnie- 
wicz (Legja Moc.) 30:22.3, 2) Prope niest.) 3Ł:52.3, 3) 
Kondradzki (Legja Moc.) 32:18.5. 


RAID KOLARSKI DOOKOŁA WOJEWÓDZTWA РО- 
ZNAŃSKIEGO na przestrzeni 233 klm. organizuje po- 
znański okręgowy Związek kolarski. Organizatorzy ze- 
brali już wiele cennych nagród, chcąc ściągnąć jak naj- 
większą iłość kolarzy, ażeby ożywić na ziemiach zachod- 
nich ten dział sportu. 


BIEG SZOSOWY NA PRZESTRZENI 100 KLM. CZĘ- 
STOCHOWA—SIEWIERZ wygrał Bolehław Łazarczyk z 
Wiktorji w czasie 3.2 przed Garbarskim z C. T. E. 


LEKKOATLETYKA W POZNANIU. Po dłuższej prze- 
rwie odbędzie się w Poznaniu ciekawy czwórmecz lek- 
koatletyczny, organizowany przez ruchliwą sekcję War- 
ty w dniu 11 września przy współudziale Cracovii, AZS 
(Warszawa) i Stadjonu (Król. Huta). W zawodach tych 
maja wziąć udział Olimpijczycy Heljasz i Pławczyk. 


VIĘCIOBÓJ LEKKOATLETYCZNY © MISTRZOSTWO 
WARSZAWY zdobył Szczeblewski (Legja) z 1629 pkt. 
przed Walkiewiczem (Elektryczność) 1584 pkt. i Merke- 


rem (Legja) 1577 pkt. Drużynowe mistrzostwo wygrała | 


Legja 125 pkt. przed Elektrycznością 81 pkt., Rywalem 
45 pkt. i Telegrafem 16 pkt. Program obejmował rzut 
kulą, skok wdal, podrzut ciężarem oburącz, bieg na 1500 
ru. i zapasy. 


W ZAWODACH LEKKOATLETYCZNYCH W WILNIE 
Wojtkiewicz ustanowił nowy rekord okręgowy w rzucie 
oszczepem 55.43, oburącz 93.89. Wieczorek miał rzut 
54.71, Sidorowicz osiągnął na dystansie 1.500 m. czas 
4.11, Gniew па 300 m. 37.1 


POLSCY WIłOŚLARZE WYJECHALI DO BELGRADU 
NA WIOŚLARSKIE MISTRZOSTWA EUROPY. Reprezen- 
lację tworzą: czwórka i ósemka Klubu Wioślarskiego 
„04“ z Poznania, dwójka ze sternikiem Т. W, Włocła- 
wek i jedynka oraz dwójka podwójna AZS Kraków. W 
mistrzostwach bierze udział 11 państw. Polska posiada 


NIE DAJCIE SIĘ OSZUKIWAĆ! 


Ostatnio pojawiło się kilka oszukańczych firm, które ogłaszają, 
że dają browningi, a wysyłają dziecinne, blaszane korkowce. — 
Prawdziwe, opatentowane browningi, strzelające do celu, można 
dostać tylko u nas. Firma egzystuje od г. 1900. 


9 Browning. magaz. 6-cio 


Е mm. мее ję do celu z metalo- 
Р wych naboi, Wykonanie Фен. і 
precyzyjne. — Сепа z futerałem 
skórz. tylko zł. 11.65 (zam. 45). 
Setka kul zł. 3.75. Broń powyższa 
Kapela i ит оа 
w domu i w róży. Pozwolenie 
strzela policji niepotrzebne. — Wysyłamy 
do celu za zaliczeniem poczt. Koszty prze- 
syłki opłaca kupujący. 


a z А 
FABR, BRONI „MONTRE“, WARSZAWA, SIENNA 27, — 11. 


duże szanse na zajęcie dobrych miejsce we wszystkich 
obsadzanych przez siebie biegach. 


NA BOISKU WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY odbył 
się bieg na przełaj kobiet na dystansie 1.000 m. o mi- 
strzostwo okręgu. Zwyciężyła Łażewska (ŁKS) w cza- 
sie 5 min. 2 i 2/10, o 50 metrów przed Smętkówną (Ł. 
K. 5.) oraz Friedmanówna (Hakoah). 


MECZ PIĘŚCIARSKI POLSKA—WŁOCHY odbędzie 
się definitywnie w dniu 18 września w Poznaniu w no- 
wozbudowanym stałym cyrku Olimpja, gdzie znajdzie 
pomieszczenie de 3000 osób, co umożliwi PZB na znacz- 
ną obniżkę cen wstępu. 


ELIMINACJE BOKSERSKIE. W dniu 4 września na 
sali kina „Słońce* w Poznaniu odbędą się pięściarskie 
wałki eliminacyjne celem wyłonienia pięściarzy do re- 
prezentacji przeciw Włochom. Walczyć będzie 9—10 par. 


ROKSERSKA REPREZENTACJA POLSKI rozegra w 
tym roku tylko trzy mecze międzypaństwowe. 18 wrze- 
śnia z ltalją w Poznaniu, 9 października z Аиѕігја w 
Łodzi lub Poznaniu i z Niemcami w Dortmund (3 li- 
stopada. 


ZAWODY PING-PONGOWE O MISTRZOSTWO TAR- 
NOWA systemem puharowym o nagrodę Samsonu za- 
kończyły się zwycięstwem Samsonu w finale z Tarnowią 
5:0. Mistrzostwo w doublu panów uzyskała para Faust i 
Seiden (Samson) i Witek i Słowiński z Tarnowji. 


MOTOCYKLOWE WYŚCIGI OKRĘŻNE I ZJAZD 
GWIAŹDZISTY W TARNOWIE organizowane przez К. 5 
Strzelec Tarnów w dniu 11 września br. pod protektora- 
tem Romana ks. Sanguszki zapowiadają się niezwykle 
interesująco. Prace przygotowawcze są w pełnym toku, 
Jezdnia, którą biegnie tor wyścigu okrężnego, ulega zu- 
pełnej poprawie, W tych dniach rozpoczną się prace 


przy budowie trybun dla publiczności, a jak przewidzia- 
no, szereg wartościowych nagród honorowych zostało 
zadeklarowanych na rzecz imprezy. Wyścig okrężny od- 
bywać się będzie w zamkniętem kole ulic miasta Tarno- 
wa, które tworzą okrążenie dług. 3.656 m. o sześciu 
ostrych skrętach. Zawody rozpisane są w kategorji spor- 
towej i wyścigowej maszyn solowych. Zapytania kiero- 
wać należy: K. 5. Strzelec, Tarnów, Krakowska 6, m. 6. 

TABELA STRZELCÓW LIGOWYCH PO OSTATNIEJ 
NIEDZIELI przedstawia się następująco: Na czele tabeli 
z cyfrą 10 bramek usadowiło się aż trzech zawodników, 
tj. Zieliński, Krzyśkiewicz i Kubiński. Uderza tu fakt, że 
obok skrzydłowego Kubińskiego ułokowali się dwaj mło- 
dzi „tegoroczni“ napastnicy. 

Cyfrę 9 reprezentują Artur i Szerfke П. Ро 8 bramek 
uzyskali: Ciszewski, Szczepaniak, Żurkowski, Herbstreich 
i Matjas. 7 bramek strzelił Nawrot. Po 6 mają na swem 
koncie: Smoczek, Latusiński, Buchwald, Malczyk II. Po 
5 bramek mają: Przeździecki, Pazurek (Garb.), Joksz, 
Nowacki, Włodarz, Bilewicz, Świętosławski, Rusinek. W 
grupie 4 bramek figurują: Reyman I, Rajdek, Łagodny, 
Sowiak, Król, Korngold, Biegański, Niechcioł. 3 bramkt 
uzyskali: Sperling, Kisieliński, Balcer, Reyman II, Mau- 
rer, Knioła, Durka, Peterek, Sobota, Królewiecki, Pili- 
szek i Zimmer. Dwa razy strzelcami byli: Bator, Marty- 
па, Wypijewski, Schlaf, Drzymała, Makuch, Radojewski, 
Tadeusiewicz, Urban, Gwóźdź i Polak. Po jednej bramce 
strzeliło 26 zawodników. 


BOKSERZY WŁOSCY POKONALI W KANSAS CITY 
REPREZENTACJĘ STANU MISSOURI (USA) w stosunku 
12:4. Walki przegrali dla Włochów Alessandri i Bianchini. 

ŚMIERĆ NA PLANSZY SZERMIERCZEJ. Podczas za- 
wodów szermierczych w Cauburgu, mistrz Hołandji Da- 
niels doznał ataku sercowego. Zanim przybył lekarz, Da- 
niełs zmarł, nie odzyskawszy przytomności. 


Regaty wioślarskie w Warszawie. 


Warszawa, 28 sierpnia (tel.). Na Wiśle rozegra- 
ne zostały międzyklubowe regaty wioślarskie. Po 
kilku przedbie ща wów R so w sobotę wyniki 
finałów regat były następujące: 

Czwórki wyścigowe: 1) K. W. Wisła 7:48,6, 2) 
T. W. Polonja (Poznań). Czwórki półwyścigowe 
pań: Warszawski Klub Wioślarek wałkowerem. 
Czwórki nowicjuszy: T. W. Polonja (Poznań) 
8:56,4, walkowerem. Czwórki półwyścigowe nowi- 
cjuszy: 1) K. W. Wisła 8:11,8, 2) W. T. W. Jedyn- 
ki wyścigowe: Я 51еѕіскі (Wisła) 8:52,6, 2) Bon- 
dorowski (Wisła). Czwórki półwyścigowe dla піе- 
nagrodzonych: 1) К. 8. Prąd 8,32, 2) K. W. Wir. 

Ósemki młodszych: 1) W. T. W. 6,58, 2) Syrena. 
Czwórki młodszych: 1) T. W. Polonja (Poznań) 
walkowerem. Ósemki: 1) Syrena, 2) W. T. W. Wi- 
sła została wyeliminowana z przedbiegu. Dwójki 
bez sternika: 1) K, W. Wisła 8,24. Jedynki młod- 
szych: 1) Łaszewski (A. Z. 8.). Czwórki półwyści- 
gowe dla młodzieży szkolnej: 1) K. W. Wisła, 2) 


Szkolna przystań wiośłarska. Czwórki wagi lek- 
kiej: К. W. Wisła walkowerem. Czwórki wyści- 
воме pań: Warszawski Klub Wioślarek walko- 


werem. 
—— 


Zawody lekkoatletyczne w Poznaniu 


Poznań, 28 sierpnia. (tel wł.) W zawodach le- 
kkoatłetycznych o drużynowe mistrzostwo poko- 
nała Warta pomimo znacznie osłabionego składu 
wysoko drużynę Sokoła w stosunku 298 i pół do 
158 i pół pkt. A A 

W poszczególnych konkurencjach zwyciężyli: 
100 m. Stawiński (Warta) 1, 6, 400 m. ezierski 
(Warta) 55 sek. 5.000 m. Robiński (Warta) 16; 14, 
6. 4 x 100 Warta I. 46, 5. Sztafeta olim ijska War- 
ta I, 3, 37. 6 110 m. płotki: Gancarz ( oron 19, 2, 
3 x 1000 m. Warta 8; 40, 8. Skok w dal ofman 
(Warta) 6, 44. Ten sam zawodnikew skoku w zwyż 
1, 65. Skok o tyczce Olkiewicz (Sokół) 3, 10. Na- 
stępnie zwyciężył Tilgner (Sokół) w kuli, dvsku 
i oszczepie według kolejności 12. 85, 38, 58, 44, 90 m. 


Wieści z zagranicy. 


Piłka nożna. 


Londyn, 28 sierpnia (tel. wł.) Wyniki pierwszych 
rozgrywek o mistrzostwo ligi byty następujące: 
Birmingham — Arsenal 0:1, olten. Wan- 
derers — Newcastle United 2:2, Chelsea — Black- 
burn Rovers 2:2, Leeds United — Derby County 
0:2, Leicester City — Sheffield United 1:1, Liver- 
pool — Wolverhampton Wanderers 5:1, Middles- 
brough — Aston Villa 0:2, Portsmouth — Hud- 
dersfield Town. 1:0, Sheffield Wednesday — Black 
pool 4:1, Sunderland — Manchester City 3:0, 
Westbromw. Albion —. Everton 3:1. Ў 

Berlin, 28 sierpnia (tel. wł.). Hertha — Tennis- 


Borusia 5:2. 
Lekkoatletyka. 


Nowy Jork, 28 sierpnia (tel. wł.). Laureat olim- 
pijski w rzucie dyskiem, Amerykanin Sextown, 
znajduje się ciągle w nadzwyczajnej formie. Nie 
upłynęły jeszcze dwa tygodnie od czasu, gdy u- 
stanowił nowy rekord światowy w pchnięciu ku- 
lą 16.068, a już uzyskał wynik znacznie lepszy bo 
16.166. O ile rekord ten zostanie zatwierdzony, to 


nie ulega wątpliwości, że nie prędko uda się ga. 


pobić. 
Tenis. 


Brooklyn, 28 sierpnia (tel. wł.) W ramach mi- 
strzostw tenisowych Stanów | Zjednoczonych 
w grach podwójnych męskich i mieszanych, ro- 
zegrano w niedzielę finały. W grze podwójnej 

ara Vines і Gledhill pokonała niespodziewanie 
atwo znaną parę Allison i Ryan 6:4, 6:3, 6:2. Na- 
tomiast mistrzostwo w grze mieszanej zdobyła 
para amerykańsko-angielskie Pałfrey i Perry, 
bijące Helene Jacobs i Vinesa 7:5, 6:3. 


Pływanie. 


Paryż, 28 sierpnia (tel. wł.) Tegoroczny wyścig 
wpław przez Paryż na przestrzeni 8 km. zakoń- 
czył się zwycięstwem Francuza Navarre, w cza- 


sie 1,47,38 przed Niemcem Deitersem 1,50,28 i Fran- 
сплет Thibaultem 1,52,14. ; 

Praga, 28 sierpnia (tel. wł.). W międzynarodo- 
wych zawodach pływackich Czechosłowacja — 
Austrja zwyciężyła Czechosłowacja w stosunku 


43:29. 
Kołarstwo. 


Rzym, 28 sierpnia (tel. wł.) Z powodu ulewne- 
go deszczu finał wyścigu kołarskiego na 100 km. 
za prowadzeniem motoru jaki w myśl programu 
rozegrany miał być w niedziele, odłożono do po- 
niedziałku godz. 9 wieczór. Do finału zakwalifi- 
kowali się po sobotnich przedbiegach М№Міетеу 
Savalle і Muller, Francuzi Paillard i Laeque- 
hay, oraz belg Linari. А 

Paryż, 28 sierpnia (tel. wł) Kolarski wyścig 
szosowy na przestrzeni Paryż—Pichy, wynoszącej 
383 km, zakończył się zwycięstwem rancuza Jea- 
na Bidota, który. przebył trasę w czasie 11.26,00 
przed Archambaudem і Decroixem. 5 

Zurich, 28 sierpnia (tel. wł.) W. obecności 10.000 
widzów odbyły się na torze Orlikon w Zurichu 
wielkie zawody kołarskie sprinterów, w których 
w ogólnej klasyfikacji zwyciężył Kaufman 3 pii 
przed Richlim, 4 pkt. Hansenem, 5 kkt. i Schee- 


тепзет 6 pkt. 
Automobilizm. 


Berlin, 28 sierpnia (tel. wł.) W niedzielę odbył 
się poraz pierwszy wyścig górski na najwyżej 
położonej trasie europejskiej na przełęczy Stilf- 
ser, zaliczający się do międzynarodowego mistrzo- 
stwa Alp. Na lepszy czas dnia'i zwycięstwo uzy- 
skał zawodnik niemiecki Hans Stuck, który na 
swoim ciężkim wozie sportowym  „Мегседез- 
Benz* przebył trasę dług. 14 km. w 15,23. 

Włoch Nuvolari, najgrożniejszy rywal Stucka, 
z powodu defektu opony, zajął dalsze miejsce. 
Caracciola, jadący na „Alfa meo“, faworyt 
w kategorji wozów wyścigowych, gostał pokona- 
ny przez Włocha Tagnini, jadącego również na 
„Alfa Romeo", 
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2 GALERJI NAJLEPSZYCH PŁYWAKÓW ŚWIATA | 


MARTIAL VAN SCHELLE — TAKAISHI. 


Kontynuując serję artykułów о najłępszych pły- 
wakach świata, zamieszczamy dziś artykuł dra St. 
Baranyego o najlepszym  ріуфаки belgijskim i 
świetnym crawliście dalekiego Wschodu, Takaishim. 
Obydwaj dziś już nie odgrywają takiej roli w spor- 
cie pływackim świata, jak dawniej, nie mniej je- 
dnak stanowią ważne punkty na drodze rozwojo- 
wej sportu pływackiego swych krajów. Van Schel- 
le znany jest, jako pionier pływania w Веідјі, Ta- 
kaishiego można nazwać pierwszą zapowiedzią dzi- 
siejszej świetności pływackiej Japonji. (Red.). 


Van Schelle. 


Nazwisko Belga Van Schelle przeczytałem poraz pierw- 
szy na drugich mistrzostwach Europy. Mówiono, że bę- 
dzie to najgroźniejszy mój przeciwnik,. ponieważ Bel- 
gowie uważali go za najlepszego pływaka Europy, a to 
skutkiem wygrania przez niego mistrzostwa Anglji i u- 
stanowienia rekordu Belgji na 100 m. w czasie 1:02. Jed- 
nak nie stawił się na starcie, ponieważ właśnie w tym 
czasie zaprzestał pływać. 

Od tego czasu nie spotkaliśmy się na żadnych. zawo- 
dach. A że mimo to zaliczam go do moich przeciwni- 
ków, to dzieje się to tylko dlatego, ponieważ uważam 
go za 


niesłychanie interesującą 
jednostkę 


i ponieważ czułem przed nim poważny respekt przed 
imistrzostwami i wreszcie dlatego, że w moich pierwszych 
łatach pływackich w dalekim kącie Europy uważałem 
go га najpoważniejszą moją konkurencję. 

Osobiście spotkałem się.z nim po raz pierwszy na wio- 


snę roku 1930 
w Brugges. 


Siedział we wspaniałym automobilu sportowym, szofer. za 
nim i odnosiłem wrażenie, że jest on synkiem bogatego 
ojca i nie ma żadnych innych zmartwień poza tem, w 
jaki sposób wydawać pieniądze. Zrobiliśmy wtedy wy- 
cieczkę do Błanckenbergh, gdzie całe towarzystwo było 
jego gośćmi. Podczas obiadu bawiliśmy się jak małe 
beztroskie dzieci. Opowiadał o swej podróży anierykań- 
skiej, o wycieczkach do Anglji, byłem przekonany, że 
mam do czynienia z młodym, niesłychanie bogatym czło- 
wiekiem. W dwa tygodnie później startowałem w Bruk- 
seli i Van Schelle, który w swem ojczystem mieście nazy- 
wany bywa poprostu Martjal, był moim przewodnikiem. 

Jego auto zatrzymało się w cichej wąskiej uliczce. Nad 
nami wisiał wielki szyłd firmowy, na którym widniało 
nazwisko mego towarzysza. Sądziłem, że jakiś bogaty 
człowiek kupił mu sklep sportowy, lub może jego ojciec, 
który musi być dobrym kupcem, w ten sposób wyko- 
rzystuje sławne nazwisko syna. Martjal miał wiele robo- 
ty w sklepie. Tutaj zajmował się kwestją naprawy ra- 
kiety tenisowej, potem przyszedł jakiś młody człowiek w 
sprawie ekwipunku footballisty, a w chwilę później „szef“ 
zajmował się kijami hokejowemi. Po pół godzinie przy- 
szła kolej na mnie. Zaprowadził mnie na pierwsze pię- 
tró, gdzie posiadał własną fabrykę kostjumów pływa- 
ckich. Kilkanaście dziewcząt siedziało przy maszynach 
do szycia, krajało kostjumy i szyło je. 

Van Schelle pokazał mi lekki trykot, potem kostjum 
pływacki i spytał mnie, czy czegoś podobnego nie po- 
trzebuję. Twierdził, że on sam może fabrykować o wiele 
lżejsze, tańsze i lepsze wyroby, niż wielcy fabrykanci. 
Poprawia i kombinuje swoje nowe modele, a obecnie 
eksportuje o wiele więcej zagranicę, niż sprzedaje w 
kraju, aczkolwiek 


każdy Belg позі tryko 
zma Воронин ty 


Kupiłem wtedy co potrzebowałem, a podczas gdy pako- 
wano mi moje sprawunki, Martjal oprowadził mnie po 
swoim interesie. Po kilku minutach jazdy automobilem, 
zatrzymaliśmy się przed sklepem. Wewnątrz pracowali 
mężczyźni w mundurach przy praktycznych maszynach 
i naprawiali obuwie za 5—20 franków, a przytem taniej, 
jak ręcznie, lepiej, prędzej i trwalej. W sklepie panował 
porządek i czystość. 

Za chwilę jechaliśmy dalej poza miasto. Zatrzymali- 
śmy się przed jednopiętrowym domem, przed którym 
piasek i stosy cegieł wskazywały, że coś się buduje. Dom 
był bardzo mały, cały podworzee był zajęty przez basen, 
otoczony budowlą żelazo-betonową. Mała przestrzeń by- 
ła jednak doskonale wykorzystana. Naokoło basenu znaj- 
dowały się szatnie, a przytem znalazło się miejsce | na 
parówkę, fryzjera, krawca, a na pierwszem piętrze prze- 
znaczono miejsce na fabrykę kostjamów pływackich. 


Wszystko to należało do 
van ЗспеПе"а. 


Uważałem jednak za całkiem naturalne, że wszystko to 
otrzymał on od swego towarzystwa, lub od jakiegoś me- 
cenasa. Znamy przecież amatorów, którzy za jakiś inte- 
res, jakieś futro lub coś podobnego oddają amatorskie 
usługi jakiemuś towarzystwu. Sprawa ta wyjaśniła się 
dopiero później. 

Pływałem wówczas w Tuluzie. Kąpaliśmy się wówczas 
z dawnym kolegą klubowym Van Schella i oczywiście w 
rozmowie zeszliśmy na temat Martjała. Mnie specjalnie 
interesowała historja życia Belga. 


Rozpoczął on karjerę jako wiele obiecujący junior. 
Wygrywał lokalne biegi, coraz częściej zwyciężał zagra- 
nicą i żył poprostu pływaniem i zawodami. Gdzieś w 
Ameryce posiadał bogatych krewnych, którzy finanso- 
wali jego przyjemności. Zmierzał prostą drogą, na koń- 
cu której znajdowało się tragiczne zakończenie: w cie- 
niu wielkiego zapomnianego nazwiska być smutnym, ma- 
łym, nic nie znaczącym człowiekiem. Lecz wtedy spotkał 
to, co się spotyka tylko raz, a mianowicie prawdę. 

Być może, że był to przyjaciel, być może, że jakiś 
współzawodnik, który ośmielił mu się powiedzieć, że jest 
właściwie niczem, że jest ideałem, dopóki przybywa 
pierwszy do mety, dopóki siły i nerwy jego wytrzymują 
walkę. Lecz gdy muskuły zwiotczeją, gdy zdrowe dziś 
serce zmęczy się, gdy pisma zaczną pisać jego nazwi- 
sko w rzędzie tych, co te „Na starcie stawili się je- 
szcze...“ — wtedy wszyscy © nim zapomną i ci, którzy 
dzisiaj spoglądają na niego, jak na bóstwo, wtedy nie 
poświęcą mu ani jednego spojrzenia. 


Van Schelle kupił wtedy sklep 
sportowy. 


Stał od poniedziałku rana do soboty wieczora przy ła- 
dzie, a w sobołę wieczorem wyjeżdżał, aby pływać. — 
Sklep powiększał się, przybyły kosłjaumy pływackie, na- 
prawa obuwia, basen pływacki i dziś człowiek ten, li- 
czący 32 lat, stoi już w tem miejscu, które inni osiągają 
mając lat zgórą 40. Posiada on poważanie i wpływy. 

Wtedy, gdy usłyszałem to opowiadanie w Tuluzie, 
przypomniało mi się, co Van Schelle mi mówił, gdy pyta- 
łem go, jak to jest możliwe, że zarówno sklep, jak fa- 
bryka obuwia, jak basen przynoszą mu dochody. Wtedy 
Martjal powiedział dwa słowa, słowa, które powinien mó- 
wić każdy, kto chce zwyciężać: 


„де уеих“ 


(„Ja chcę"); I Martjał Van Schelle dlatego zalicza się do 
tych, z którymi należy się liczyć, gdyż te słowa „je 
veux" oznaczają prawdziwego sportowca, który nietylko 
w basenie pływackim, czy na torze wyścigowym, potrafi 
wywalczyć swoje szczęście, lecz także tam, gdzie pośle 
go przypadek, zawsze będzie stanowił pełnego człowieka. 

I mam wrażenie, że nie jestem w błędzie, gdy cenię 
Van ЅсһеПе‘а więcej niż wielu innych sławnych mistrzów 
świata, gdyż robi z interesu sport, podczas gdy o wiele 
częstszym wypadkiem jest, że ze sportu robi się interes... 


Takaishi. 


Pierwszy raz spotkałem Takaishi'ego ha zawodach 
olimpijskich w r. 1924. Trenował na stadjonie Tourelles 
w grupie japońskich pływaków, którzy wówczas repre- 
zentowali „egzotykę'* na Igrzyskach. Pierwszy raz star- 
towali oni na zawodach w Antwerpji, odgrywając na za- 
wodach pływackich na skutek swego prymitywnego gro- 
teskowego stylu ostatnią rolę na zawodach pływackich. 

W Paryżu wydawali się być również zupełnie słabymi 
przeciwnikami, nie budzącymi respektu. Były to popro- 
stu 


małe, słabo rozwinięte dzieci, 


którzy pod kierownictwem ubrylantowanych panów w 
kapeluszach słomkowych czekali cierpliwie i skromnie 
na swoją kolej. Wróżono im naogół ostatnie miejsca, 
a to na skutek ich dziwnego nierównego tempa. 

Ja cieszyłem się, że i oni tam byli, gdyż sądziłem, że 
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będzie dobrze, gdy ktoś po nas przybędzie do mety. — 
Oczywiście nie mówiono im tego wprost, lecz było to 
zdanie wszystkich pływaków. Jeszcze w czasie eliminacji 
na 1500 m., śmialiśmy się z Takaishi'ego, który wyglądał 
na małego chłopca, gdy płynął ze skrzywoiną, zmartwio- 
ną twarzą. 

A trzeba przyznać, że płynął nie do wytrzymania tem- 
pem. Jego ciało było stale we wodzie. Obracał się prawie 
na plecy, zamykając silnie swoje małe oczy і ukazując 
zaciśnięte małe ząbki. Z całej jego twarzy przebijała 
за wola, lecz i niewypowiedziane zmęczenie, gdy wre- 
szcie dopłynął 1500 m. do końca. -My jednak wszyscy 
widzieliśmy, że w pływaniu nie można się zbyt naprężać, 
gdyż wtedy nie idzie się naprzód. Wysiłek małego Ja- 
pończyka pomógł mu.o tyle, że doszedł do półfinału 1500 
m. i 400 m. i na tem zakończyła się jego rola. 


Pierwsza niespodzianka zdarzyła się 


w finale sztafety 4X 200 m, 


Po zespołach Ameryki i Australji prowadziła Japonja 
przed Szwecją, aż wreszcie Arne Borg po wspaniałej 
walce przesądził zwycięstwo na korzyść Szwecji, bijąc 
małego Takaishi. 

W finale 100 m. czuliśmy się wprost niesamowicie. 
Pięciu najszybszych pływaków świata na starcie, a mię- 
dzy olbrzymiemi postaciami Weissmuellera, obydwn Ka- 
hanamoku i Arne Borga stała ciemna, mała postać Ja- 
pończyka. Przybył on jako ostatni do mety, lecz uzy- 
skał. lepszy czas od rekordu Węgier, a jedynym Furonpej- 
czykiem, który go pokonał, był Arne Borg. 

Od tego czasu śmiejąca się i bojaźliwa twarz Takai- 
shi'ego była 


opromieniona sławą sukcesu 
paryskiego. 


Од tego czasu zaczęto się interesować, tem co się dzieje 
w halach pływackich w Japonji i gdy ja wygrywałem 
mistrzostwo Europy w czasie 1:01, Takaishi uzyskiwał 


na dystansie 100 m. 59.6. 


Podczas przygotowań do amsterdamskiej olimpjady, 
tylko szczupłe wiadomości nadchodziły ze Wschodu. Lecz 
między nazwiskami „straszliwych“ Amerykan nie zapo- 
minano o Takaishi'm, którego typowano w wyścigu па 
100 m. na jedno z pierwszych miejsc. 

Takaishi nie zawiódł pokładanych w nim nadziei. Zna- 
lazł się między siedmioma najszybszymi pływakami, któ- 
rzy startowali w finale 100 m. Gdy czytałem іє listę, zna- 
lazłem obok swego nazwiska sześć innych, nie mogłem 
zdać sobie sprawy, którego będę z nich mógł pokonać. 
Wykluczyłem oczywiście Weissmuellera, który był nie do 
zwyciężenia. Musiałem także wykreślić Kojaca, od które- 
go oczekiwano, że pokona Weissmuellera. Laufer był 
także tak szybkim, że należało go umiejscowić przede- 
mną. Takaishi pływał lepsze czasy odemnie, a więc i jego 
nie będę mógł pokonać. Pozostawał więc jedynie Zorilla, 
który zdobył mistrzostwo na 400 m. i Spence, który 
jednakże pływał świetnie w sztafecie. W tych dwóch Je- 
żała moja nadzieja. 

Rzeczywistość jednak przekreśliła wszelkie obliczenia. 
Wielkie nazwiska, za wyjątkiem Weissmuellera znalazły 
się za mną, lecz 


na trzeciem miejscu przybył 
Takaishi. 


Zwycięstwo nad Japończykiem sprawiało mi bodaj naj- 
więcej przyjemności. Pozostali byli białymi i nie można 
nie powiedzieć, że biała rasa czuje się przeważającą nad 
każdą kolorową. I właśnie wtedy, gdy sądzono, że Ja- 
pończycy są zacofani i bez kultury, jeden mały Japoń- 
czyk przekreśla te wszystkie sądy. Czułem więc zado- 
wolenie, że ja właśnie pokonałem Takaishi'ego i że оп 
musiał się przedemną ugiąć. 


„Azjata był pierwszym, który prżyszedł do mojej ka- 
б pogratulował mi zwycięstwa, uśmiechając зе przy- 
зае. 


Trochę mi było przykro, że właśnie on przyszedł do 
mnie i tak zachował się. Gdyby przyszedł z gorzkim 
uśmiechem, skwaszony i zgryziony, gdyby kłoś inny dał 
mi przykład, jak należy znosić klęski, byłoby mi znacz- 
nie przyjemniej. Lecz gdy mały 


lekceważony Japończyk 
dał mi lekcję 


i to lekcję bez zarzutu, jak powinien się zachować pra- 
wdziwy sportsmen amator, gdy ulega lepszemu, wtedy 
wstydziłem się, ponieważ czułem, że to on mnie zwy- 
ciężył. Lecz za chwilę uczucie to minęło i cieszyłem się, 
że zająłem drugie miejsce, a mały Takaishi, który, śmie- 
jąc się, ubierał się w pobliżu mojej kabiny, był mi zna- 
cznie sympatyczniejszy, niż wszyscy Amerykanie. 

Od tego czasu przypomina mi się zawsze na mecie 
twarz Takaishi'ego i gdy boli mnie serce z odniesionej 
porażki, usiłaję uśmiechając się gratulować jako pierw: 
szy zwycięzcy, gdyż pamiętam o tem, jaką przyjemność 
sprawił mi Japończyk swemi gratulacjami w Amsterda- 
mie i jak sympatycznym wydaje się być uśmiechnięty 
pokonany. i 

Dr. St. Barany. 
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DOOKOŁA LOTU NAD EUROPĄ 


Wielki sukces polskiego 


Challenge International du Tourisme, największe za- 
wody lotnicze świata, impreza zasięgiem swoim mobili- 
zująca lotnictwo całej Europy i będąca zarazem wielką 
próbą zdolności konstrukcyjnych wszystkich narodów — 
stała się, powiedzmy to otwarcie, dość niespodziewanie 


terenem wielkich sukcesów 
polskich. 


W pierwszej części konkursu, obejmującej próby tech- 
niczne, pilot polski Żwirko na polskiej maszynie RWD 6, 
konstrukcji studentów Politechniki warszawskiej, zdobył 
drugie miejsce z nieznaczną różnicą punktów za najlep- 
szym piłotem włoskim Colombo, a po jego wycofaniu 
uplasował się na pierwszem wogóle miejscu w tej kon- 
kurencji, zaś w drugiej połowie Challenge'u, w przelo- 
cie nad Europą, piloci polscy Żwirko i Karpiński wy- 
зппей się na czoło kiłkudziesięciu konkurentów i przez 


Na prawo: Fragment z prób technicznych w Berlinie. 


Powyżej: Ogólny widok lotniska krakowekiego w czasie 
przełotu uczestników rajdu. U góry nad teia: por. Żwirko 
` па lotnisku. w Pradze po przylocie. 


dodanie punktów z pierwszej części konkursu potrafili 
uplasować się na doskonałych miejscach w ogólnej kla- 
syfikacji. 

Pisaliśmy — otwarcie mówiąc — wbrew spodziewaniu. 
Dlaczego? Dotychczasowe wyniki starlu naszego w Chal- 
lenge'u 1930 nie pozwalały na zbyt różowe horskopy. 
Nie mieliśmy odpowiedniej rutyny, tak w konstrukcji, 
jak i w samym udziałe w imprezie. Prześladował nas 
wyjątkowy, „elementarny“ pech, a poczucie stawania po 
raz pierwszy do walki z tak przemożną konkurencją, ja- 
ką przed dwoma laty byli dła nas Anglicy, Niemcy i 
Francuzi, przyczyniało się również do osłabienia woli 
zwycięstwa. 

Jakże inaczej przedstawiają się tegoroczne wyniki! Z 
prób technicznych wychodzimy z triumfem, w locie u- 
trzymujemy zdobyte stanowisko! Między rokiem 1930 a 
rokiem 1932 leży cała przepaść, przepaść, którą zasypał 


ogrom wysiłków organizatorów 
naszego lotnictwa. 


Jak wiadomo, zwycięzca” coroczny jest organizatorem 
imprezy па rok przyszły i ma ten przywilej, że ogłasza 
regulamin, a przynajmniej wypełnia wedle swej woli te 
części regulaminu, które przez inicjatora zawodów zosta- 
ły zarezerwowane dla kążdorazowego organizatora. 

Niemcy przygotowali więc taki regulamin, jak chcieli 
i znając jeszcze na miesiące przed innymi uczestnikami 
lotu wytyczne regulaminu, przygotowywali swe maszyny 
w tym duchu. Zresztą Niemcy rozporządzają jednym z 
najpotężniejszych na świecie przemysłów aeronautycz- 
nych, tak jeżeli chodzi o konstruowanie płatowców, jak 
też i w dziedzinie budowy motorów. Szczególnie, jeżeli 
chodzi o awionetki, Niemcy są krajem niezliczonych prób, 
wspaniałych eksperymentów, niezmiernie udałych typów, 
krajem, który dla świata stał się ojczyzną lotnictwa bez- 
silnikowego, tak ważnego dla konstrukcyjnego rozwoju 
awionetek. 

Obok nich Francja — ojczyzna lotnictwa na maszy- 
nach cięższych od powietrza Itałja, której „orły rzym- 
skie" są okiem w głowie i przyczyną niezmiernych trium- 
fów, wszystko kraje, które z wojny wyniosły bogaty 
zasób doświadczeń, szeregi ludzi doskonałe z lotnictwem 
орғпајотіопусһ і wreszcię kraje, które mogą i chcą ро» 
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Powyżej: Kpt. Вајап (na lewo) w rozmowie z dyr. inż. 

Bobkowskim na lotnisku w Krakowie. Poniżej: Karpiń- 
ski przed odlotem z Krakowa do Pragi. 


lotnictwa. 


święcić sprawom lotnictwa fundusze ogromne — pry- | 
watne i państwowe. 

Tym potęgom światowym dorównaliśmy w okresie dwu 
lat 1930/32 kroku, podciągnęliśmy się jednym wspania- 
łym wysiłkiem do linji pierwszej, zadokumentowaliśmy 


naszą wolę stania w pierwszym szeregu i nasze po temu 


kwalifikacje. ` 
Aparaty RWD.6 i PZL XIX są aparatami skonstruo- 
wanemi 


w całości według polskich planów 


aparatami, wykonanemi w całości (poza oryginalnemi 
angielskiemi motorami) w Polsce, obsługują je polscy pi- 
loci, napędza je polska benzyna. A motory obce dostały 
się tyko dłatego, że są to specjalne motory rajdowe, 
brane z Anglji, tak jak wszystkie prawie motory rajdo- 
we w aparatach francuskich. 

Aparaty polskie są maszynami par excellence turysty- 
cznemi, maszynami przeznaczonemi dla klienta, dla tury- 
sty, do długiego użytku, do codziennej pracy, zapewnia- 


Powyżej: Przylot kpt. Orlińskiego na lotnisko w Pradze; 
u góry nad tem: Start maszyn do lotu nad Europą na 
lotnisku w Tempelhof. 


іа maksimum wygody i bezpieczeństwa (jak to próby 
techniczne potwierdziły). 

Inaczej — powiedzmy to otwarcie — maszyny italskie 
i niemieckie! Niemcy przygotowali do konkursu maszy- 
ny specjalne, fabryki BFW — Messerschmiit, maszyny 
nadzwyczaj lekkie, zaopatrzone w nieproporcjonalnie sil- 
ne motory, wskutek tego nadzwyczaj silne... i nadzwyczaj 
słabe w konstrukcji. Maszyny te jeszcze w lotach prób- 
nych wykazały, że nie są w stanie konstrukcyjnie wy- 
trzymać takiego motoru i katastrofy przekreśliły już 
zgóry udział tej nasilniejszej broni niemieckiej w Коп- 
kursie. г 
, Pozostały wypróbowane Kłemm'y i nowe Нет е — 
poza kiłku Raab Katzenstein, Akaflieg. Podobnemi do 
niemieckich Messerschmittów były itałskie Bredy. Rów- 
nież maszyny łekkie o nadzwyczaj silnych, nieproporcjo- 
ualnych motorach, wytrzymały tylko połowę lotu. 

W drugim etapie, między Bellinzoną a Cannes, gdy 
trzeba było w dwu godzinach wznieść się ponad naj- 
wyższe szczyty alpejskie i opuścić na poziom morza, 
Bredy italskie 


odmówiły posłuszeństwa. 


Doszło do katastrof — maszyny poprostu rozłatywały się 
w powietrzu — gdyż konstrukcja ich była zbyt słabą, by 
na dłuższą metę mogły wytrzymać ciśnienie, spowodowa- 
ne potężnym motorem Colombo. Ostatecznie НаЦа wy- 
cofała wszystkie maszyny z konkursu. 

Polskie natomiast maszyny — poza kpt. Orlińskim — 
który ze względów błędnej taktyki musiał zrezygnować 
z dalszego lotu, technicznie jednak miał maszynę w naj- 
zupełniejszym porządku — przeszły nietyłko teoretyczne 
próby techniczne dobrze, ale również i praktyczną próbę 


rajdu b 
bez zarzutu. 


Nie osiągały może fantastycznych przeciętnych, właści- 
wych tylko samolotom wojskowym, a niepraktykowa- 
nych w turystyce, trzymały się jednak spokojnie i pew- 
nie szybkości podróżnej са 190 klm/godz. leciały regu- 
larnie i równo, tak właśnie, jak maszyny turystyczne 
lecieć powinny. 


(Dokończenie na stronie 14-tej). 


ча 


Tem samem wykazały, że są takim typem, o którego 
wykazanie i wyprodukowanie chodzi właśnie przez u- 
rządzanie Challenge'u i odpowiednie dostosowywanie re- 
gulaminu. I bez względu na ostateczny wynik -— bez- 
stronny obserwator śmiało powie: z maszyn rajdowych 
na pierwszem miejscu postawić należy jako maszynę 
użytkową 


maszynę polskę RWD lub PZL, 


a nie rozlatujące się w powietrzu Вгеду lub Messer- 


POR. ZWIRKO 


(Telefonem od własnego korespondenta). 
Berlin, 28 sierpnia. 

Dzień 28 sierpnia 1932 r. będzie po wsze czasy 
zapisany złotemi głoskami w dziejach polskiego 
lotnictwa. Por. Żwirko, na polskiej maszynie 
RWD6 prowadząc poprzednio przez cały lot doo- 
koła Europy i uzyskawszy drugie miejsce w pró- 
bach technicznych, zwyciężył w ogólnej klasyfi- 
kacji i zdobył temsamem pierwsze miejsce w kla- 
syfikacji ogólnej i Challenge International, wspa- 
nała nagroda wędrowna ufuhdowana przez Fran- 
cję — przypadła Polsce, 

Nie to, że triumf w najtrudniejszej imprezie 
lotniczej świata nam przypada, stanowi o donio- 
słości tego faktu. Doniosłość jego polega na tem, 
że pilot polski, na polskiej, przez Polaków pro- 
jektowanej i w Polsce wykonanej maszynie, po- 
trafił nietylko odpowiedzieć) najtrudniejszym wy- 
maganiom konkursu, wymagającego od maszyny 
i od pilota maksimum tego, czego przy dzisiej- 
szym stanie techniki lotniczej żądać można — ale 
potrafił również pokonać najgroźniejszych kon- 
kurentów w warunkach dla nich korzystniej- 
szych. 

Bo trzeba przyznać, że Niemey — którzy jako 
ostatni pirma zawody organizowali i ich re- 
gulamin układali, mieli możność najwcześniej za- 
poznać się z jego arkanami i zbudować takie ma- 
szyny, jakie regulaminowi odpowiadały, względ- 
nie ułożyć taki regulamin, który ich maszynom i 
pilotom najlepiej odpowiadał. — Francja, Niem- 
су, Włochy, Czechosłowacja, Szwajcarja — іо pie- 
ciu konkurentów, z których żadnego lekceważyć 
nie można, z których każdy posiadał większe środ- 
ki materjalne, dawniejsze doświadczenie, własny, 
stary przemysł i wielkie rzesze zwolnników lot- 
nictwa. 

Dzięki ! 

„doskonałym zaletom naszych 
maszyn, 


dzięki ofiarności rządu i społeczeństwa przez dat- 
ki LOPP i Lot'u, dzięki doskonałej pracy pilo- 
tów, ich doświadczeniu i umiejętności — odnie- 
śliśómy triumf. Na gorącym terenie niemieckim, 
ną lotniskach Staaken i Tempelhof pod Berlinem, 
na lądowiskach w Hamburgu, Darmstadzie, Bonn, 
triumf maszyny polskiej i polskiego pilota, w 0- 
twartej, rycerskiej walce sportowej, był godną 
odpowiedzią na oszczerstwa i złośliwe umniejsza- 
nia polskiego dorobku przez prasę niemiecką. 
Por. Żwirko w najbardziej rycerski i gentlemań- 
ski sposób odpowiedział w Berlinie na szczncia 
prasy hitlerowskiej, która nawet w dziedzinie 
sportowej nie widziała innego zadania przed во- 
bą, jak bezzasadne denuncjowanie Kusocińskiego. 
W sobotę wieczorem, po ukończeniu ostatniego 
etapu lotu dookoła Europy wiadomem było, że 


Żwirko prowadzi 


456 punktami przed najlepszymi Niemcami Pos- 
sem i Hirthem, którzy mieli 451 wzgl. 450 pkt. 
Szwajcar Fretz miał następne miejsce z 448 punk- 
tami, zeszłoroczny zwycięzca Morzig 444 punkty, 
i dalej Niemcy Cuno 442, Stein 441, Seidemann 
434, Lusser 482. Dopiero na 10 miejscu znalazł się 
drugi Polak, kpt. Bajan na PZL XIX, z 429 punk- 
tami, za nim zaś znowu Niemcy Osterkamp 423 
даш, Pasewald 419, Junck 411, Massenbach 403 

arienfeld 365 i na 16 miejscu Gedgowd z 340 
punktami. 


Żwirko leciał na maszynie polskiej RWD6, kon- 
atrukcji studentów Politechniki warszawskiej, za- 
opatrzonej w silnik angielski Armstrong Siddeley 
Genet Major o sile 140 koni. Plafon szybkości tej 
maszyny podają konstruktorzy na 215 klm godz. 

W czasie rejdu uzyskał Żwirko przeciętną oko- 
ło 190 klmigodz. a więc motoru do szczytowych 
wysiłków nie wpędzał, zadowalniając się utrzy- 
maniem i tak, wysokiej przeciętnej. Przed próbą 
szybkości motor był w doskonałym stanie po o- 
koło 40 godzinach lotu. 

Trzej najpoważniejsi konkurenci lecieli wszyscy 
na aparatach Klemm, Poss z motorem Argus 150 
koni, Hirth z motorem konstrukcji swego brata, 
ośmiocylindrowym, specjalnie dla tych zawodów 
budowanym motorem Hirth U o sile 160 koni, 
Fretz wreszcie z angielskim motorem Gipsy III, o 
sile 120 koni. Z niemieckich maszyn za szybsze 
uważane były maszyny Heinkell, na których le- 
ciał między innymi Morzig, zaopatrzone w silniki 
Argus 140 konne. 

Próba szybkości maksymalnej odbyła się dziś 
popołudniu, a z lotniska w Staaken pod Berlinem 
wystartowały maszyny w ten sposób, że przelaty- 
wały nad trójkątem 300 klm, nad którym mie- 


schnitty, „motory z dwoma deseczkami*, jak je prasa 
zagraniczna określa. 

То właśnie jest triumfem Polski. Polski całej — nie 
jakiejś kliki zainteresowanych fachowców. Rzad dał spo- 
łeczne pieniądze — bo zrozumiał, że Challenge ma zna- 
czenie dla społeczeństwa. Społeczeństwo poparło wysi- 
łek rządu i LOPP oraz pracownicy linji „Lot* dali dal- 
sze Środki. Środki te dano do ręki odpowiednim kon- 
struktorom — zbudowali oni bowiem maszyny, które na 
rajdzie pokazały się doskonałemi, właśnie takiemi, ja- 
kich regulamin żądał. 


BOHATEREM 


в 


rzono im szybkość przeciętną — start zaś odbył 
się w ten sposób, że jeżeli Niemcom udałoby się 
uzyskać taką ilość minut, by pobić Żwirkę, musie- 
liby przylecięć na lotnisko w Tempelhof wcześ- 


Por. Franciszek Żwirko, triumfator lotu nad Europą. 


Maszyny te dano do ręki odpowiednim, doświadczo 
nym i rutynowanym pilotom, którzy potrafili maszyny 
te przeprowadzić przez najcięższe próby, potrafili odpo- 
wiedzieć na wszystkie wymagania regulaminu i osiągnąć 


pierwszorzędne wyniki. 


I dlatego właśnie triumf Challenge'u jest 


= Р 
triumfem wspólnym całej Polski 
powinien napawać dumą całe społeczeństwo i być rozu- 
mianym i odczutym przez najszersze warstwy. 


RZESTWORZY 


niej od niego. — Jednem słowem wyścig w ści- 
słem tego słowa znaczeniu. 

Dziesiątki tysięcy widzów wpatrując się w sza- 
rą linję chmur na horyzoncie, by wśród domów 
i kominów wypatrzyć kształty nisko nad ziemią 
nadlatujących maszyn, zamierały w gorączkowem 
oczekiwaniu, czy ujrzą w oddali srebrny polski 
górnopłat RWD — сту też znane wszystkim, ezer- 
wone dolnopłaty niemieckie Klemma lub Hein- 
kell. — Wśród oczekiwania, obserwujący przez lu- 
nety sprawozdawcy radjowi ujrzeli w oddali jed- 
ną maszynę lecącą blisko ponad domami. Ро 
chwili rozpoznano Żwirkę, który spokojnie prze- 
leciał linję mety. Rzecz była rozstrzygniętą. 


Żwirko pokonał Niemców, 


konstrukcje polskie — konstrukcje niemieckie. 
Najwyższe trofeum międzynarod. lotnictwa Chal- 
lenge przypadło Polsce. Polski Aeroklub będzie 
na przyszły raz organizatorem, miejscem startu i 
mety Challengen'u 1934 — Warszawa. 

* * > 


W ogólnej klasyfikacji rajdu dookoła Europy, 
kolejność lotników była następująca: 

1) Źwirko (Polska) na „R. W. Р. VI“ — 461 pkt. 
2) Morzik (Niemcy) па „Heinkel“ — 48, 5) Fretz 
(Szwajearja) „Klemm“ 450. 6) Hirth (Niemcy) 
„Klemm“ 450. 7) Сипо (Niemcy) „Klemm“ 447. 
8) Seidemann (Niemcy) „Heinkel* 447. 9) Lusser 
(Niemcy) „Klemm“ 437. 10) Karpiński (Polska) 
„R. W. р. VI" 435. 11) Bajan (Polska) „P. Z. В. 
433. 12) Kalla (Czechosłowacja) , Praga" 428. 13) 
Pasewaldt (Niemcy) „Klemm“ 426. 14) Osterkamn 
(Niemcy) „Klemm“ 426. 15) Junck (Niemcy) 
„Heinkel* 422. 16) Massenbach (Niemcy) „Hein- 
kel" 415. 17) Marienfeld (Niemcy) „Акаев“ 375. 
18) Gedgowd (Polska) „P, Z. L.“ 345, 19) Anderle 
(Czechosłowacja) „Breda* 273. 20) Delmotte (Fran- 
cja) „Caudron* 265. 21) Klebs (Czechosłowacja) 
„Praga“ 221. 22) Duryon (Francja) „Guersais* 
214. 23) Агпоих (Francja) „Pharman* 162. 24) Ni- 
colle (Francja) „Mauboussin“ 151. 


Wteloboje пеккоайе!устпе 
na Śląsku. 


Katowice, 28 sierpnia (tel.). Dnia 27 i 28 b. m. 


przeprowadzone zostały na Stadjonie w Król. 
Hucie zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo o- 
kręgowe w dziesięcioboju panów i pięcioboju pań. 
Do pięcioboju pań stanęły następujące zawodni- 
ezki: Preissówna, Wasilewska (Pogoń), Siko- 
mona, Orzełówna, Orłowska, Nowakówna, Ho- 
ińska. 

Zawodniczki rozegrały pięć konkurencyj, a to 
skok w dal, oszczep, bieg 60 m, dysk i 200 metrów. 
Zwycięstwo odniosła doskonała zawodniczka Sta- 
djonu z Król. Huty Sikorzanka, osiągając 3, 354,21 
pkt., ustalając tem nowy rekord śląski. W rzucie 
oszczepem ta sama zawodniczka wynikiem 33.39 
ustaliła nowy rekord Śląska. 

Drugie miejsce zajmuje mloda zawodniczka 
Pogoni Preissówna wynikiem  2.945.50 pkt. 3) 
Wasilewska (Pogoń) 2.867.17. Wasilewska w kon- 
kurencji dyskiem ustaliła nowy rekord Śląska 
33.32 m. 4) Orłowska (Stadjon) 2.753.10, 5) Orzełó- 


wna (Stadjon) 2.739.92, 6) Hofińska  (Stadjon) 
2.388.56. Nowakówna pięcioboju nie ukończyła. 
Do dziesięcioboju panów zgłosili się następują- 
cy zawodnicy: Schneider, Hillman (Pogoń Kato- 
wce), Sobik i Kremecke (Stadjon Król. Huta), 
oraz Dyka (Sokół z Krywałdu). Zwycięstwo od- 
niósł doskonały zawodnik Pogoni Schneider, o- 
siągając 6.222.965 pkt. (nowy rekord śląski). W sko- 
ku o tyczce, w której Schneider jest specjalistą, 
osiągnął on po 8 z rzędu konkurencjach wynik 
3.65 m, ustalając nowy rekord śląski. Jest to naj- 
lepszy wynik, uzyskany w tym sezonie w Polsce. 
2) Dyka (Sokół) 6.074.475 pkt. Sobik do konkuren- 
cji z powodu choroby nie stanął, a Kremecke wy- 
cofał się z biegu na 1.500 m. : 


Hillman (Pogoń), właściwy zdobywca pierwsze- 
go miejsca, został zdyskwalifikowany z powodu 
rzewrócenia trzech płotków w biegu na 110 m. 
Startował on jednak poe konkursem, osiągając 
6.241.35 pkt. W sumie obie konkurencje tak panów, 
jak i pań przyniosły zadowalające wyniki, co 
ore na stałą poprawę u lekkoatletów  slą- 
skich. зрана zawodów, spoczywająca w ге- 
kach Gozli, sprawna. 


Mistrzostwa kolarskie Bydgoszczy. 


„Bydgoszcz, 28 sierpnia, (tel. wł) W dniu dzi- 
siejszym na szosie gdańskiej odbył się bieg ko- 
larski o mistrzostwo miasta Bydgoszczy. Wyniki 
ва następujące: bieg 20 km. 1) Woźniak (Sokół У 
Bydgoszcz) 39:30.6, 2) Lemański, (Związek Podo- 
cerów Rezerwy Toruń) 39:31, 3) Figielski J. (So- 
kół Toruń) 39, 32. 


Bieg 100 km. mistrzostwo miasta Bydgoszczy 
D Heinisch H. (Sokół V Bydgoszcz) 3:22, 54, 
2) Heinisch F. (Sokół? У Bydgoszcz) 3, 30, 3, г: Ma- 
łec (Inowrocław Sokół) 3, 30, 5. 4 Siudek (K. P. 
W. Bydgoszcz) 3, 37;22, 5) Janicki В. (К. Р. W. 
Bydgoszcz) 3:37, 27. Zeszłoroczny mistrz m. Byd- 
goszczy Więcek na 70 km. odpadł i biegu nie u- 
kończył. Startowało 17, bieg ukończyło 12. 

Bieg 1.000 m.: 1) Zawieracz, 2) Figielski, 3) Laks 
Fr., wszyscy Sokół Toruń. 

на pocieszenia 10 km.: 1) Liczmański (Sokół 
Toruń) 19, 41 "з, 2) Lewandowski A. (Sokół Ino- 
wrocław) 3) Wojciechowski Leon (Sokół Ino- 
goszcz.) Rozdanie nagród odbyło się o роді, 20 
w lokalu klubu Bydgoskiego Twa cyklistów. — 
Nagrodę w imieniu prezydenta wręczył dyr. Ma- 
tuszewski. 


KOLARSKIE MISTRZOSTWA WOJEWÓDZTWA WI- 
LENSKIEGO na dystansie 50 klm. ` zdobył Jasiński w 
czasie 1.41 przed Kalinowskim i Maksymowiczem. 

BIEG SZOSOWY, ZORGANIZOWANY PRZEZ S. S. RA- 
PID W ŁODZI na dystansie 156 kiłometrów wygrał 
Odartus (ŁKS) w czasie 5.55 przed Hochscheinem 6.1, 3) 
Bartoszek 6.14. Do biegu było zgłoszonych 11, a 6 tylko 
bieg ten ukończyło. 


r poszrateniące KURSY 


"РУ I E D Z Ax 


KRAKÓW, UL. STUDENCKA 14. |. P. 


przygotowujące na ustnych lekcjach kursów 
zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze korcs- 
pondencji, 


przyjmują wpisy ma nowy rok szkolny 1932/3. 
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Makkabi (Kraków) mistrzem Polski w piłce wodnej 


Kraków, 28 sierpnia. 

W niedzielę odbyły się ostatnie spotkania ligo- 
we w piłce wodnej, które ostatecznie zadecydowa- 
ły o zdobyciu mistrzostwa przez krakowską Mak- 
kabi i o spadku z ligi Unji z Poznania i ewentu- 
alnie w razie rozpatrywania przez najbliższe 
Walne Zgromadzenie delegatów PZP uchwał ko- 
misji sportowej także Hakoahu. у 

Mecz Makkabi, jaki odbył się w Krakowie, па- 
leżał do najbardziej interesujących spotkań w 
ciągu istnienia ligi. У 

Wobec dyskwalifikacji Rittermana і Schoen- 
felda szanse Makkabi przedstawiały się bardzo 
słabo. Tymczasem Makkabi potrafiła па wła- 
snym terenie dzięki rutynie i ambicji pokonać 
szybką drużynę z Katowie i uczyniła to w do- 
brym stylu. Mistrzostwo Polski w piłce wodnej 
pozostało zatem 


po raz 9-ty z rzędu w Krakowie. 


Meez rozpoczyna się pod znakiem zdenerwowa- 
nia drużyny krakowskiej. Wskutek błędów obro- 
ny nie баба аку Schwaen po driblingu zdoby- 
wa punkt dla EKS-u. Makkabi w dalszym ciągu 
taktycznie popełnia błędy, a gracze jej nie mogą 
nadążyć w pływaniu szybkim Ślązakom. Toteż 
Karliczek z przeboju zdobywa drugą bramkę. Pu- 
bliczność dopinguje krakowian, którzy zaczynają 
grać lepiej. Ritterman Julj. uzyskuje ładnie 
strzeloną bramkę. W tym czasie Wachtel zostaje 
po napomnieniach usunięty z wody i Makkabi 
utrzymuje do przerwy wynik. 

Po pauzie Schwaen na polu karnem trzyma w 
nelsonie Rittermana i wędruje za to na brzeg. Na 
EKS'ie znać przemęczenie. Makkabi gra coraz le 
piej i Soldinger z podania Rittermana wyrównu- 
je. Gra przybiera na ostrości i sędzia napomina 
kilkakrotnie graczy obu drużyn. Punkt zwycięski 
zdobywa znowu Kitterman. : 

Odtąd Makkabi zaczyna przeważać, jednak kie- 
dy po rzucie karnym dla Makkabi ten sam gracz 
przestrzeliwuje, ataki Makkabi tracą na energji 
1 gra toczy się na środku boiska. Karliczek „spu- 
chnięty* nie może przebić się przez obronę i sę- 
dzia kończy tę emocjonującą grę. 

Makkabi wygrali mecz: Ritterman Julj., Sol- 
dingerowie і Goldsztein. Porański obronił wszyst- 
kie możliwe strzały. Rezerwowi Wachtel i Katz 
grali w stosunku do reszty bardzo słabo. Z EKS 
najlepszy Karliczek, Scholc і Schwaen. Sędzio- 
wał p. Andrzejewski. 

Przedmecz Cracovia — Makkabi 3:1 (2:1). Spo- 
tkanie towarzyskie wygrała zasłużenie Cracovia. 
Bramki strzelili dla Makkabi Landau, dla Craco- 
vii Kowalski i dwie z karnego. Sędziował p. Rit 
terman. 


“туба, 
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fygodnik nasz cieszy się wielką popularnością wśród mło- 
dzicży szkolnej, w obozach i koloniach letnich. Tygodnik 
„Raz Dwa Trzy“ był ulubioną lekturą i młodzież z utę- 
sknieniem oczekiwała poniedziałku, aby móc zobaczyć 
nasz nowy numer. Powyższe zdjęcie przedstawia pozdro- 
wienie, przesłane nam przez kolonję letnią uczniów pań- 
stwowego gimnazjum z Katowic w Mnichu, za które 
serdecznie dziękujemy. Powyżej widzimy grupę młodzie- 
ży rozczytującej się w „Raz Dwa Trzy“. 


Polskie rekordy pływackie padają w Poznaniu. 


Ubiegłej niedzieli obchodził Oddział pływacki Tow. Sp. 
"Упіа" w Poznaniu bardzo uroczyście dziesięciolecie swe- 
go istnienia. 

Swe zawody jubileuszowe rozpoczęła „Unja'* próbą po- 
bicia rekordów Polski i okręgowych. Dała ona wyniki 
pozytywne. Sztafeta 4X 100 m. st. klas. w składzie: Weso- 
łowski, Powąski, Kubicki i Stanek, uzyskała wynik 6.03 
min., lepszy od dotychczasowego rekordu Polski. 

Pozatem padły trzy rekordy okręgowe w sztafetach pań 
i panów. W sztafecie 105050 m. stylem dowolnym pań 
nowy rekord wynosi 9:28.5 min., w takiej sztafecie pa- 
nów uzyskano czas 5:55.1 również lepszy od rekordu 
okręgowego. W 4100 m. styl. dow. nowy uzyskany re- 
kord wynosi 5:18 min. Wreszcie w ostatniej próbie w 
biegu na 200 m. na wznak Matecki poprawił rekord okręg. 
о 5.1 век. uzyskany czas wynosi 3:29.9 min. 


Wobec doskonałych warunków atmosferycznych i 
świetnej formy pływaków poznańskich, przyjazd czoło- 
wych zawodników Polski z Bocheńskim i Kratochwilów: 
ną na czele wywołał niemałe zainteresowanie. Mimo dnia 
powszedniego, stawiło się na nowej pływalni związkowej 
bardzo wiele osób, chcących ujrzeć  przedewszystkiem 
Bocheńskiego. 

W pierwszym dniu pady dwa rekordy polskie i jeden 
okręgowy. Znajdująca sie w dobrej formie Cytowiczów- 
na (Kratochwilówna) pobiła mimo braku konkurencji re- 
kordy polskie w biegu na 50 i 100 m: w stylu dowolnym. 
Kekord okręgowy ustanowił Lisewski w biegu na 100 m. 
styl. dow. oraz sztafeta HCP. 

Bardzo ciekawie wypadły biegi sztafjetowe, szczególnie 
panów, gdzie zaciętą walkę stoczyła „Unja z HCP. AZS 
Warszawa, szczególnie na ostatnich 100 m. miał już pe- 
wną wygraną. Po pierwszym. dniu w punktacji prowadził 
AZS 93 pkt., przed Unją 73 pkt. HCP 36 pkt, SV 18 
pkt., dalej PTP, Sokół i AZS Poznań. 


REDAKCJA 


WYDAWCA I NACZELNY REDAKTOR 
MARJAN DĄBROWSKI. 

RED. ODPOW. ADAM OBRUBAŃSKI. 

TELEFONY: 150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 


Wyniki technicznę pierwszego dnia. 

50 m. styl. dow. pań: 1) Cytowiczówna (AZS Warsza- 
wa 34.5. Wynik lepszy od rekordu Polski, który wyno- 
sił 38.8. 


Amrogowiczówna, rewelacja zawodów w Poznaniu. W 

bieżącym roku nauczyła się pływać i startując po raz 

pierwszy w zawodach publicznych na 200 m. st. klas. pań 

w III klasie, osiągnęła dobry czas, przychodząc pierwsza 
do mety w czasie 4:08.4. 


Я, DWA 


KRAKÓW A 


WIELOPOLE 1. е 
Ogłoszenia: Strona dzieli się па 3 tamy а 80 mm. — 11mm. w 1 tamie kosztuje 0'70 zł. - Drobne za słowo pęk. 


WROCE AREN Zakłady Graficzne „Ilustrowanego Когуега Codziennęgo", w Krakowie, рей ордою Feliksa KOrCZyńskiego iivaa 


200 m. stylem klas. pań ШОК. 1) Amrogowiczówna 
(U) 4:08.4, 2) Woźniewska II (U), 3) Patanówna (AZS). 

100 m. styl. dow. pań: 1) Cytowiczówna 1.19.2 rekord 
Polski pobity o 0.2 sek., 2) Przybylińska (U). Nie slar- 
towały czołowe zawodniczki okręgu, które nie zostały 
zwolnione z kursu pływackiego w Sierakowie. 

100 m. pań na wznak: 1) Matysiakówna (AZS Warsza- 
wa) 1:47.8, 2) Guenterówna (SV) 1.54, 3) Piętówna (AZS), 
4) Woźniewska II (U). 

Sztafeta 5X50 m. pań stylem dow.: 1) Опа w czasie 
4.26.6, 2) AZS, 3) SV, 4) Unja H. 

Panowie. 100 m. stylem dow. w dwóch serjach: I se- 
rja: Richter (U) w czasie 1:21.6 przed Kubiakiem (U). II 
serja: Bocheński 1.02.6 przed Matysiakiem i Karpińskim, 
wszyscy z AZS Warszawa, 4) Lisewski (HCP) 1:09.2, no- 
wy rekord okręgowy, 5) Szwankowski (AZS Warszawa), 
6) Lewandowski (Sokół). 

200.m. styl. klas. КІ. Ill: 1) Bukowiecki (AZS Poznań) . 
3:35.6, 2) Hybiński, 3) Chmiela (U). 

100 т. na wznak: 1) Jastrzębski (AZS Warszawa) 1.28, 
i przyszedł na szóstem miejscu. 

i przyszedł na szótsem miejscu. 

Sztafeta 5X50 m. styl. dow.: 1) AZS Warszawa w 
składzie Siwicki, Szwankowski, Karpiński, Matysiak і 
Bocheński: Czas 2:37.2. 2) НСР 2:46.6 rek. okręg., 3) 
Unja 2:49.2, 4) HCP II, 5) Опра II, 6) Sokół. 


Drugi dzień zawodów. 


Poznań, 28 sierpnia (tel). W ostatnim dniu ju- 
bLileuszowych międzyklubowych zawodów pływa- 
ckich Cytowiczówna ustanowiła dwa nowe rekor- 
dy Polski na 200 і 300 m w stylu dowolnym. Ti- 
szewski ustanowił nowy rekord okręgu w biegu 
na 200 m stylem dowolnym. 

Szczególnem zaciekawieniem cieszyły się biegi 
sztajetowe, a przedewszystkiem zawody w piłce 
wodnej. 

Zawody o mistrzostwo ligi w piłce wodnej przy- 
niosły bardzo zaszczytny wynik dla spadającej 
z ligi Unji. Ustępowała ona nieznacznie komplet- 
nej drużynie 4. Z. S., który zwyciężył Unję 4:2 
(2:1). W ogólnej punktacji zawodów zwyciężyła 
Unja 178 pkt., przed А. Z. 8. Warszawa 161. Dal- 
sze miejsca zajęli 8. V. 62 pkt., H. С. Р. 56, Р. T. P. 
і 4. 7. 5. Poznań ро 17, Warta 16, oraz Sokół 11. 


Wyniki techniczne. 


Panowie: 100 m stylem dowolnym kłasa IIT.: 
Malinowski (Unja) 1245. 100 m stylem klasycz- 
nym: 1) Powązki (Unja) 1,26,2. 200 m stylem dos 
wolnym: 1) Bocheński (A. 7. 8. Warszawa) 2,25,6, 
2) Karpiński, 3) Szwankowski. Liszewski zajął 
piąte miejsce z czasem 2, 44, 5. Nowy rekord okrę- 
ru. 3X100 stylem zmiennym III kl.: 1) 4. Z. 5. 
Poznań) 5.05.5. o dłoń przed Unją. 3X100 stylem 
zmiennym I. klasa. Startuje 6 sztafet: 1) А. Z. 5. 
Warszawa w składzie: Jastrzębski, Kratochwila 
i Szwankowski 4,65,8, 2) Unja 1. 3) Unja II. Sko- 
ki z trampoliny: 1) Matuszewski (Warta) 65,82. 

Wyniki pań: 200 m stylem dowolnym wygrała 
Cytowiczówna, wyprzedzając swe konkurentki o 
50 m. Uzyskała ona czas 3,02,8 bijąc rekord Polski 
o 112 sek. 2) Lanżanka. 300 m na wznak Cytowi- 
czówna 4,50,7. Wynik również lepszy od rekordu 
Polski. 100 m stylem dowolnym III. kłasa: 1) Sta- 
sińska (A. Z. S. Poznań) 2,03. 100 m stylem klasy- 
cznym: 1) Lanżanka 1,55,9. Sztafeta 3X50 III kla- 
sa stylem zmiennym: 1) Unja 251,5 przed А. Z. S. 
Sztafeta 3X10 stylem zmiennym I klasa: 1) Unja 
5,49,6, 2) 8. У. 

Na zakończenie zawodów rozegrano dwa mecze 
w piłce wodnej. W spotkaniu towarzyskiem Unja 
П pokonała 4. Z. S. II 2:0. W meczu o ligowe mi- 
strzostwa w piłce wodnej 4. Z. S. Warszawa po- 
konał Unję po zaciętej walce 4:2 (2:1). Do zawo- 
dów wystąpił A. Z. 5. w pełnym składzie z wyjąt- 
kiem Makowskiego. Unja w komplecie. Gra jest 
przez cały czas ciekawą. Pierwszą bramkę zdoby- 
ła Unja przez Piotrowskiego, poczem wyrównuje 


Bocheński a zwycięski punkt uzyskuje Matysiak.. 


Bramkę trzecią zdobył Bocheński, następną bram- 
kę dla Unji zdobywa Michalak. Wynik dnia usta- 
la Bocheński zdobywając czwarty punkt. Zawo- 
dami tymi zakończone zostały rozgrywki ligowe. 
Z Unji wyróżnili się: Richter, Piotrowski i Wi- 
dermański. 

PRIES DOE POKO EC OZ методите ева ХАРТ W 

NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE: Warszawianka—Ruch 
sędzia p. Rettig, Cracovia—Wisła, sędzia p. Wardeszkie- 
wicz, Pogoń—Legja, sędzia p. Krajcarek, ŁKS—Czarni, 
sędzia p. Marczewski, Warta—Garbarnia, sędzia p. Brze- 
ziński. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI Р. J. 5. Odznakę Р. O. 5. 
dostanie Pani w każdym skłepie z przyborami wojsko- 
wemi. 

Klubom z prowincji. O adresy klubów piłkarskich naj- 
lepiej zwrócić się do PZPN, Warszawa, ul. Wiejska. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE Р. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł. 3:50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


HOSŁO 


